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mieście 7 marok 50 fen., w cesarstwie niomieckióm 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, wo Francyi. Bel^pj,

W Prusiech Zachodnich odbędą się zebrania przed*
POZNAŃ 21 lipca.

Zanotowaliśmy wczoraj pomyślny dla Słowian au- 
8tryackich fakt połączenia Pogranicza wojskowego z kró­
lestwami Kroacyi i Sławonii. Sprawy tej nie mogliśmy 
wczoraj wyczorpnąć dla braku miejsca i z powodu in­
nych bieżących wiadomości, któro zapisać wypadało. 
Zupełny dziś niemal brak świeżych nowiu politycznych 
pozwala nam bliżej taktowi temu się przypatrzeć. Po­
łączenie Pogranicza wojskowego z królestwami Kroacyi 
i Sławonii jest wypadkiem, który nie pozostanie bez 
wpływu tak na przyszłe stosunki ludności, która razem 
z dzielnym szczepem Kroatów dzielić będzie odtąd jedne 
i te same losy, jak i na całą monarchią austryacko-wę­
gierską. Połączenie to rozszerza granice królestw Sła­
wonii i Kroacyi, wzmacnia żywioł słowiański w państwie 
Habsburgów jako nowa dźwignia jćj sił duchowych i 
materyalnych. Cesarz Franciszek Józef, czyniąc zadość 
gorącym życzeniom stron obu, dopełnia aktu sprawie­
dliwości i dzielną zyskuje pomoc przeciw wewnętrznym 
i zagranicznym wrogom swego państwa. To tćż nic 
dziwnego, że połączenie Pogranicza wojskowego z kró­
lestwami Sławonii i Kroacyi nie małe wywołuje nie­
zadowolenie w obozie centralistów. Dzienniki ich w 
wymiarze sprawiedliwości dla ludu, który tyle położył 
zasług około monarchii austryackićj, który tyle przelał 
krwi dla jój dobra i całości, widzą nowe ustępstwo dla 
Kroatów, widzą nowe niebezpieczeństwo grożące żywio­
łowi niemieckiemu, jego hegemonii i urojonym preten- 
syom do wyłącznego panowania. Z ludźmi tymi nie 
ma dziś rozprawy, nad uporem ich i skargami prze­
chodzi historya do porządku dziennego, nakreślając dla 
państwa austryackiego nowe drogi przyszłym wypadkom. 
Połączenie Pogranicza wojskowego z królestwami Sła­
wonii i Kroacyi jest, jak powiedzieliśmy wymierzeniem 
sprawiedliwości a zarazem koniecznością historyczno-po- 
lityczną. Pogranicze wojskowe było organizacyą czysto 
militarną, i jak nasze Zaporoże, miało misyą zasła­
niania granic monarchii przed najazdem tureckim. Pro­
jekt utworzenia Pogranicza podjęty został przed laty 
trzystu, i dokonany w wieku 17. Dzielny i bitny lud 
słowiański Pogranicza spełniał wiernie swe zadanie, 
odpędzał i gromił chciwych zdobyczy Osmanów, i kiedy 
ze strony ich żadne już nie groziło niebezpieczeństwo 
Austryi, brał udział w wszystkich pomniejszych walkach, 
jakie prowadziła monarchia. Mieszkańcy Pogranicza 
zahartowani w wiekowych krwawych bojach stanowili 
najdzielniejsze wojsko armii austryackićj a w r. 1848 
odegrali nawet rolę zbawców Austryi, przyczyniwszy się pod 
Jelaczycem do pogromu Madziarów. Od r. 1848 była 
już organizacya Pogranicza anomalią i zmieniając jój 
dotyczasowy wyłącznie wojskowy charakter, należało 
przyłączyć je do innego pokrewnego organizmu cywil- 
no-poiitycznego. Czyżby centraliści chcieli z Pograni­
cza nowy utworzyć kraj z osobną, naturalnie niemiecką 
administracyą ? Gdyby Herbsty i Schmerlingi stali dziś 
u steru rządu, byłoby to niewątpliwie nastąpiło, ale na 
ich nieszczęście inni dziś mężowie kierują losami Austryi 
i cesarz Franciszek Józef w dowód uznania zasług 
dzielnego ludu słowiańskiego łączy go z braćmi jednego 
szczepu i w ten sposób działa na korzyść dynastyi i 
swego państwa.

Pogranicze wojskowe zajmuje terytoryum 33,422 
kilom, kwadr. (609 mil kwadr.) i liczy 1,200,371 lu­
dności. Ludność ta jest w większej części słowiańska 
(przeszło 98 procent), narodowości serbsko-kroackiój 
i w drobnej części słoweńskiej. Resztę (2 procent) sta­
nowią Niemcy, Włosi, Madziary i Cyganie. Mieszkańcy 
w równej prawie połowie wyznają religią rzymsko kato­
licką (49,3 procent) i grecko-schizmatycką (48,3 procL); 
Unitów katolików jest 6600, ewangielików augsburskie­
go wyznania 8300 i 1200 żydów. Wyznawcy rzymsko­
katolickiego Kościoła stoją pod władzą Arcybiskupa za- 
grzebskiego i mają swego własnego Biskupa (w Zeng 
Madrus), unici mają swego Biskupa (w Krzyżewcach), 
a nad schizmatykami wykonuje władzę kościelną pa- 
tryarcha (w Karłowicach). Powyższe daty podają pisma 
nieprzychylne Słowianom, są więc prawdopodobnie ze­
stawione na niekorzyść ludności katolicko-słowiańskiej. 
Bądź co bądź katolicka Sławonia i Kroacya, liczące ra­
zem 789,4 mil kwadr, i 1,838,198 ludności, stanowić 
będzie odtąd wraz z Pograniczem jednolite państwo 
z znacznym a zdrowym przyrostem słowiańskim.

Nieprzyjazne Słowianom dzienniki niemieckie nie 
rokują nowemu temu organizmowi słowiańskiemu wiel­
kiego powodzenia, a Austryi zapowiadają nowe kłopoty. 
Niemiecki korespondent Koelnische Ztg wątpi, 
iżby ludność Pogranicza usłuchała napomnień, danych 
jej w manifeście cesarskim i korzystając z uzyskanej 
wolności, oddała się pracom pokojowym, rolnictwu, han­
dlowi i przemysłowi. „Jest teraz kwestya — pisze 
korespondent — czy nowi obywatele kroaccy przyłączą 
się do kroackiego stronnictwa rządowego, czy też pójdą 
za głosem wielko-kroackiej opozycyi i marzyć będą 
o wielkiem państwie kroackiem. W tym ostatnim razie 

” powiększenie Kroacyi będzie raczej jej osłabieniem 
aniżeli umocnieniem, ponieważ ludność Pogranicza jest 
w większej części serbskiej narodowości, przyłączy się do 
stronnictwa serbskiego w Kroacyi, przez co wzmogą się 
rozterki domowe, panujące od dawna pomiędzy Serbami 
a Kroatami królestwa.“ Dalej zapewnia korespondent, 
że Węgrzy będą z tern większą stanowczością odpierali 
pretensye kroackie i że Kroaci w grubym pozostają 
błędzie, jeżeli sądzą, że Madziarzy oddadzą im z cza­
sem Riekę wraz z portem. — Czas pokaże, czy te oba­
wy niemieckiego korespondenta się sprawdzą. Patrzy 
on przez okulary niemieckie na sprawy słowiańskie i za­

Piątek, 22 lipca 1881.

pomina, że monarchia austryacka na inne od dawna 
weszła tory i że Węgrzy, jak to świadczy podana przez 
nas wczoraj w streszczeniu mowa prezesa gabinetu wę­
gierskiego, ostygli bardzo w swym szowinizmie 
madziarskim i liczą się już dziś z wzmagającą się samo- 
wiedzą polityczną Słowian austryackich.

Jedynego materyału politycznego dostarcza dziś 
tylko kwestya tunetańska. Z pola walki nie nadeszły 
dziś żadne nowe szczegóły. Korespondenci gazet ber­
lińskich dowodzą, że powstanie się wzmaga i zagraża 
zniszczeniem wpływu francuskiego w Tunisie, bodaj 
czy nawet me wypędzeniem Francuzów z Algieru. 
W przesadzie tćj będzie jednak coś prawdy, bo 
i w Francyi odzywają się podobne głosy. Na one- 
gdajszćm posiedzoniu Izby deputowanych interpelował 
rząd w kwestyi tunetańskiój dep. Dubodon, oskarżając 
gubernatora Algieru p. Alberta Grevego o brak prze­
zorności i energii i robiąc go odpowiedzialnym za to 
wszystko, co się dzieje w Tunisie, a w końcu zapytał, 
jakie są stósunki między Grevym, a jenerałem Saussier, 
wysłanym w tycli dniach w charakterze głównego ko­
mendanta do Algieru. Prezes ministerstwa, p. Ferry, 
odpierając zarzuty, nadmienił, że jenerał Saussier ma 
zupełną wolność działania, i zaklinał Izbę, ażeby swemi 
interpeiacyami nie przyczyniała się do zwiększania 
nieuzasadnionych obaw w sprawie, która całą interesuje 
Francyą. Deputowany Jańvier, bonapartysta, zabrał na­
stępnie głos i żądał, ażeby nowe wysłano posiłki na 
plac boju w celu powetowania strat, które hańbią i po­
niżają. Izba stanęła po stronie rządu, przyjąwszy pro­
ponowany przezeń porządek dzienny znaczną większo­
ścią, bo 353 głosami przeciw 130. — Francuska prasa 
opozycyjna nie mało alarmuje kraj ponuremi opisami 
klęsk tuuetańskich i krytykuje bardzo ostro niedołę- 
żność gabinetu. I tak znany Saiut-Genest długi pisze 
artykuł w F i g a r z e, w którym dowodzi szeregiem 
przykładów historycznych, jak zbawienną dla mężów 
stanu jest rzeczą kierować się nie głosem opinii pu­
blicznej, ale własnem zdaniem, i stawia przed oczy 
Richelieugo, Cavoura, Bismarcka, którzy nie dbali o po­
pularność.

Są po za Alpami — pisze Saint Genost — pisarze, 
którzy starają się uśmierzyć rozgorączkowanie ludu, ponie­
waż są przekonani, źo Włoćhy nio mają żadnego interesu 
wypowiadać wojnę Francyi. Otóż tę sarnę rolę uważam za 
stósowną dla siebie we własnym kraju. Francya zdaje mi 
się być w położeniu poniekąd wyjątkowem: Anglia jost 
niemal nam wrogą, Rosya się od nas odwraca, Turcya 
nas wyzywa, Prusy i Austrya Bóg wie, co dla nas gotują, 
Algier bunt podnosi. Nie zdaje mi się, ażeby w tój 
chwili stósownie było kłaść nacisk na nasze zerwanie z 
Włochami. Chociażby przyszło być coraz bardziej niepo­
pularnym, wolę przeciwić się namiętnościom tłumu, aniżeli 
im schlebiać. Stawiam sobie przed oczy śp. Thiersa, w 
którego dom ciskano kamieniami, którego nazywano zdrajcą, 
nikczemnikiem, Prusakiem, kiedy bonapartyści i demokraci 
przy dźwiękach Marsylianki wołali: Do Berlina! do 
Berlina!

Za wiele w tym artykule teatralności właściwej 
pisarzom Figara, za wiele osobistej przechwałki, a 
pewno i stronniczćj przesady w malowaniu nienawiści 
Francuzów ku Włochom; ale bądź co bądź sprawa 
tunetańska nie zbyt świetny bierze obrót dla Fran­
cyi, jak tego dowodzą inne poważniejsze od Fi­
gara dzienniki francuskie, których głosy podamy 
może później.

Błogosławiony Jezajasz Boner.
Za gorliwćm staraniem Jego Eminencyi Kardynała 

Martinelli ma się rozpocząć proces kanonizacyjny Bło­
gosławionego Jezajasza Boner a, zakonnika 
pustelników św. Augustyna, w kościele św. Katarzyny, 
tegoż zakonu na Kaźmierzu w Krakowie, cudami słyną­
cego. Zakon św. Augustyna, do którego należy Jego 
Eminencya Kardynał Martinelli, chce ponieść wszystkie 
koszta tejże kanonizacyi, co w naszém biednem położe­
niu nadzwyczajną będzie łaską i oczywistym dowodem 
•cudownej Opatrzności Boskiej nad Polską, którćj korona 
nowym zajaśnieje blaskiem w Kościele tryumfującym w 
niebie i wojującym tu na ziemi, i utwierdzi się nadzieją 
lepszej przyszłości przez to podniesienie czci świętego 
Ziomka naszego, i rozszerzenie jćj na cały Kościół 
Chrystusowy.

Błogosławiony Jezajasz Boner żył w epoce najwię­
kszej potęgi kraju naszego, w epoce połączenia trzech 
kdron: polskiej, węgierskiej i czeskiej, w złotym wieku 
w Polsce. *) Urodził się w Krakowie przy ulicy grodz­
kiej w roku 1380 z ojca Floryana Bonera, z matki Bro­
nisławy z Lanckorońskich. Rodzina jego była znamie­
nitą i zamożną, spokrewnioną z domem Lanckorońskich, 
Oleśnickich, Dębińskich, Firlejów, Tęczyńskich, Jorda­
nów, Wołłowiczów i wielu innych. Po świetnie odby­
tych naukach w akademii krakowskiej został doktorem 
filozofii i teologii w roku 1406; w dwa lata później, w 
roku 1408 wstąpił do klasztoru 00. Augustyanów na 
Kaźmierzu w Krakowie. Od r. 1414—1417 zasiadał 
jako teolog na Soborze w Konstancyi, pospołu z O. Pio­
trem de Vena, jenerałem zakonu Augustyanów, z Janem 
Blochem i siedmiu innymi tegoż zakonu uczonymi mę­
żami, gdzie zwycięzko pokonywał bezbożne błuźnierstwa 
Wikleffa i Husa — i o wolność Kościoła mężnie się 
potykał.

W narodzie polskim, któremu na Soborze przewo­
dniczył Mikołaj Trąba, Arcybiskup gnieźnieński, Błogo­
sławiony Jezajasz Boner wraz z Biskupami polskimi po­

dawał sposób jedyny, aby dla przywrócenia w Kościele 
jedności i zgody i uśmierzenia schizmy, trzej Papieże, 
bądź prawnie, bądź nieprawnie obrani, dobrowolnie mnie­
manych praw swoich się zrzekłszy, ze swych godności 
ustąpili, aby jednego tylko obrać Papieża nowego. Na 
ten wuio <k Jezajasza Bonera zgodził się naród polski, a 
za nim ’.’szystkie inne narody na Soborze, poczóm na 
41 posiedzeniu obrano 1417 roku Marcina V, który 
Kościołowi pokój przywrócił i wielkim był Papieżem. — 
Wróciwszy Jezajasz do Krakowa, napisał i drukiem ogło­
sił uczony księgi o Trójcy św. i wykład na ksiąg IV. 
Senteutiarum.

Niezmordowanym był kaznodzieją, gorliwym spo­
wiednikiem, wielkim opiekunem i ojcem ubogich i cho­
rych, podniosłym bogomódlcą, którego Bóg zachwyce- 
niami uzacniał, a nadewszystko gorącym wielbicielem 
Najświętszej Panny, dla którćj miłości wielkie czynił 
umartwienia.

W dowód miłości swój do Matki Boskiej kazał wy­
malować Obraz Jćj, który dotąd wielkiemi słynie cuda­
mi, a przed którym umarłego mieszczanina z Kaźmie­
rza modlitwą swoją wskrzesił i często w słodkości ducha 
od ziemi podnoszony bywał, wołając; Dziewico Ma­
ry o, pokaz żeś Matką!

Co dzień obchodził boso groby śś. Patronów Polskich 
w Krakowie, żył w ścisłćj przyjaźni ze św. Janem Kantym, 
błogosławionym Szymonem z Lipnicy, błogosławionym 
Stanisławem Kaźmierczykiem, blogosł. Świętosławem, 
błogosł. Michałem Gedrojcem, wśród których przodował 
jako doświadczony w Świątobliwości mistrz, starszy wie­
kiem i powołaniem i wyższy nauką.

Jeszcze po dziś dzień opowiadają w Krakowie, *) że 
gdy pewnego razu św. Jan Kanty dostał w podarunku 
koszyk jabłek, posłał je Szymonowi, Szymon Jezajaszowi, 
ten Stanisławowi, Stanisław ofiarował je Świętosławowi, 
Świętosław Gedrojcowi, ten zaniósł je sam Kantemu; a 
tak ów koszyk z jabłkami obszedł w około to piękne 
grono sześciu świętych Przyjaciół, i żaden ani jednego 
jabłka dla siebie nie zatrzymał, bo św. Jan Kanty ubo­
gich i chorych niemi obdarował. Dziesięć lat przed 
zgonem, śmiertelną złożonemu chorobą, objawiła się Ma­
tka Boska, w orszaku śś. Patronów Polskich: Stanisława 
Biskupa, Jacka, Jadwigi, Kunegundy i innych, uzdrowi­
ła go nagle, obiecując mu jeszcze dziesięć lat życia, dla 
posługi i potrzeby zakonu, co się tćż ziściło 8 lutego 
1471 r. W tym bowiem czasie oddał Błogosławiony 
Izajasz Boner duszę swoję Bogu, jako dziewięćdziesięcio­
letni staruszek. Zwłoki jego zawoniały, a twarz rozja­
śniała przedziwnie, przeto osobno pochowano Go w ka­
plicy św. Doroty; grób jego otaczała w nocy i nade- 
dniem jasność nadziemska, osobliwie w roku 1479. — 
A gdy Bóg nie przestawał wsławiać Go cudami i wier­
ni przez lat 162 cześć jako Świętemu oddawali, za po­
zwoleniem Urbana VIII. podniesiono ciało jego z gro­
bu i w podniesionym grobowcu jako ołtarzu złożono 
blisko ołtarza Najświętszej Maryi Panny Łaskawój, gdzie 
dotąd spoczywają. Nie przestaje Bóg świadczyć wiel­
kich łask nadzwyczajnych wiernym, z żywą wiarą do 
przyczyny Błogosławionego Izajasza Bonera się ucieka­
jącym, mianowicie Patronem jest od wielkićj choroby, 
konających i umarłych wielokrotnie Bóg za jego przy­
czyną wskrzesił. Takich przyjaciół i obrońców nade­
wszystko nam potrzeba. “)

J) Przeczytaj głębokie myśli księdza Jana Ko- 
źmiana w III tomie pism jego str. 169 i następne. —

’) X. P. Pękalski: Żywoty Świętych Patronów Pol­
skich strona 31.

•) Podobno jeden z kapłanów naszych Wielkopolskich 
zamiorza wydać żywot Błogosławionego Jezajasza 
Bonora. Byłoby to bardzo na czasie, zwłaszcza przyza- 
mierzonćj kanonizacyi.
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* Walne zebrania wyborcze odbędą się:
W Krobi dnia 24 lipca o godz. 4 po południu. 
W Obornikach dnia 24 lipca o godzinie 4 po

południu w lokalu p. Rakowskiego.
W Czarnkowie dnia 24 lipca o godzinie 5 po

południu w lokalu p. J. Wraka.
W Żninie (na powiat szubiński) dnia 27 lipca

przed południem o godz. 11 w domu p. Siuchnińskiego. 
W Poznaniu (pow. poznański) dnia 27 lipca o

godzinie 4 po południu w hotelu Francuzkim.
W Wągrowcu dnia 28 lipca o godzinie 1 zpo-

łudnia w hotelu p. Paszewskiego.
W L e s z n i e (na pow. wschowski) dnia 28 lipca

o godzinie 4 po południu na sali hotelu Nitschkego.
W Buczkowie (na powiat chodzieski) dnia 28

lipca o godzinie 4 po południu u p. Kawczyńskiego. 
We Wrześni dnia 28 lipca o godz. 4 po południu

w hotelu p. Paprzyckiego.
W Gnieźnie w piątek dnia 29 lipca o godz. 11

w hotelu Europejskim u p. Jankowskiego.
W Pleszewie dnia 2 sierpnia o godzinie 3 po

południu w hotelu p. Waliszewskiego.
W Ostrzeszowie dnia 2 sierpnia o godzinie 4

po południu w lokalu p. Rindfleischa.
W Wolsztynie (na powiat babimojski) dnia 4

sierpnia o godz. 2 po południu na sali p. Piątkowskiego. 
W Kościanie dnia 7 sierpnia o godzinie 5 po

południu w hotelu p. Gąsiorowskiego.

RokX

wyborcze:
W Terespolu (na powiat świecki) we wtorek 

dnia 26 lipca o godz. 4 popołudniu w oberży p. Perlika.

* 0 wyborach na Górnym Ślazku tak pisze w 
najnowszym numerze Katolik, pismo mające kilka 
tysięcy abonentów:

Górny Ślązk jest katolicki, dla tego od nas muszą iść 
do parlamoutu posłowio katoliccy!

Dla tego tóż wszędzie będziemy obierali posłów kato­
lickich. Gdzie nio będziemy mogli przeprowadzić katolika, 
tam moźomy się połączyć z innom stronnictwem, jeżoli do­
staniemy na piśmie, żo poseł konsorwatywuy lub postępowy 
będzie bronił naszój sprawy. Takie przypadki na Górnym 
Ślązku pewnie nio zajdą.

W naszych okolicach będziemy obierali jak dotąd. 
Posłowie są następujący:

1) Kluczbork-Oleśno, p. A u 1 o c k, podkomorzy.
2) Opole, p. hr. Ballestrem.
3) W. Strzelce-Koźle, ks. dr. Frań z.
4) Lubliniec-Toszek-Gliwice, p. Schalscha.
5) Bytom-Tarnowskio Góry, ks. książę Radziwiłł.
6) Pszczyna-Rybnik, ks. radzca Muller.
7) Racibórz, hr. Saurma-Jeltsch.
8) Głupczyce, hr. Neuhaus-Cormons.
9) Prudnik, hr. Stolberg z Brustawy.

10) Niemodlin-Grotków, hr. P r a s c h m a.
11) Katowice-Zabrze, tu kandydat na posła zostanie późniój 

ogłoszony. Tu zeszłym razem przeszedł g w ałt e m poseł, 
który nie zgadzał się z większą częścią ludności. Tym ra­
zem jednak jest nadzieja, żo mniój będzie gwałtów, i dla 
tego ludność wyśle do Berlina takiego posła, który będzie 
rzeczywistym zastępcą ludu, jego uczuć, jego żądań i jego 
potrzeb, zastępcą naturalnym większej części wyborców.

Byłoby dobrze, gdyby można wybrać tu robotnika na 
posła, ponieważ ten mógłby najlepiój i najpraktycznićj po­
wiedzieć, co robotników ciśnie i czego im potrzeba. Spra­
wami robotniczemi znowu się będą zajmowali posłowie.

Na zebraniu we Wrocławiu postanowiono wybrać przy 
sposobności rzemieślnika na posła. Pomiędzy rzemieślni­
kami znajdą się do tego zdatni. Lecz czybyśmy pomiędzy 
robotnikami górniczymi i hutniczymi znaleźli zdatnego na 
posła, to pytanie. Robotnicy nasi za mało dbają o wy­
kształcenie swoje i dzieci swych. Rzemieślnicy mają swe 
szkoły niedzielne, związki, biblioteki z książkami. Robotnicy 
jeszcze nie doszli tak daleko!

Tak pisze Katolik, nie wspominając ani słówkiem 
o narodowości kandydatów polskich, mających reprezen­
tować lud górnoślązki. Nie odezwał się dotąd żaden 
z owych kilku księży, czających po polsku, ani z owych 
„kilku osób inteligencyi,“ o których Dziennik P o z. 
jest przekonany, że „żadna nie odmówi swój pracy 
w uczciwej sprawie.“

„Nie występuje przeto nikt z kandydatami pol­
skimi na Górnym Ślązku,“ — „nie zaczyna nikt dzia­
łać w interesie swych potrzeb,“ — „nie zaopatruje ich 
nikt“ — i to właśnie jest rzecz najsmutniejsza. Te 
kilka słów odpowiedzi wystarczy zupełnie na odprawę 
długiego artykułu Dziennika Pozn.

Jedno tylko jeszcze słówko. Dziennik Pozn. 
pyta, „czy przez to, że Polacy ślązcy będą głosowali 
i obierali na posłów swych rodaków, ma cierpieć dobro 
sprawy katolickićj i w jaki sposób?... czy dobro sprawy 
katolickićj cierpiećby miało co na tćm, że tu wybiera­
my na posłów naszych rodaków? Zapewnie nie. — 
Jakim więc sposobam tam ucierpiećby miała sprawa 
katolicka, nie tylko pojąć tego nie możemy, ale prze­
ciwnie twierdzimy, że właśnie wygra na tćm, bo stanie 
się zadość sprawiedliwości.... Jeśli prawdą jest, co K u- 
ryer Pozn. często powtarza, że katolicyzm i polskość 
to jedno, niechże więc prawda ta najrychlćj znajdzie 
zastosowanie to i na Ślązku.“

Pozostawiając Dziennikowi mozół udowodnie­
nia powyższego zdania, jakoby według Kuryer a ka­
tolicyzm i polskość miały być jednćm i tćm samem, 
czego Kuryer nigdy nie twierdził, pozwolimy sobie 
wskazać mu rzeczywiście ów „sposób,“ którego Dzień 
pojąć nie może. Jeśli Polacy na Górnym Ślązku bez 
porozumienia się z katolikami Niemcami, którzy wybo­
rami kierują, pójdą samopas, bez dostatecznej organiza- 
cyi, bez środków agitacyjnych, choćby nawet z owymi 
kilku księżmi i kilku osobami z inteligencyi, o których 
Dziennik Pozn. wspomina, jeżeli rozdzielą głosy 
swoje i głosować będą na osobnego kandydata, to z tego 
rozdwojenia katolików Polaków i katolików Niemców 
skorzystają tylko przeciwnicy sprawy katolickićj. My 
jesteśmy bardzo za tćm, aby na Górnym Ślązku wy­
bierano więcćj Polaków, aniżeli dotychczas, ale pragnie­
my, aby do wyboru tych posłów polskich nie porywano 
się jak z motyką na słońce i nie doznano potem smu­
tnego zawodu, który nam zaszczytu zaiste nie przy­
niesie. Redakcye pism poznańskich na Slązk agitować nie 
pójdą — temu zapewne Dziennik Pozn. nie za­
przeczy.

Niechaj zatem podawają środki, za pomocą których 
możnaby agitacyą na Górnym Ślązku poprzeć, a niech 
się nie ograniczają na wyprowadzeniu w pole kilku 
księży i kilku osób z inteligencyi i na gołosłownćm 
twierdzeniu, że na Górnym Ślązku muszą być wybrani 
Polacy. Mimo że nas Dziennik Pozn. posądza 
o pesymizm, my chętnie z nim przyłożymy rękę do 
urzeczywistnienia jego i naszych nadziei, ale niech prze- 
dewszystkiem przyjmie dwie nasze rady: 1) niechaj 
podniesienie polskości na Górnym Ślązku opiera na 
trwalszym od bibuły fundamencie; 2) niechaj z pięciu



osobami nie rozpoczyna wyboru 
w 11 okręgach górnoślązkich.

kandydatów polskich

* W powiecie obornickim przypada walne zebranie 
przedwyborcze na niedzielę dnia 24 bm. w Oborni­
kach. W dniu tym szanowny poseł szamotulsko-obor- 
nicko-międzychodzki, Stefan hr. K w i 1 e c k i, wystąpi 
przed wyborcami, aby zdać sprawę z czynności Koła 
polskiego i zachęcić rodaków do jak najeuergiczniejszój 
czynuości przy nadchodzących wyborach, aby i tą rażą 
Polak wyszedł z urny wyborczej. Spodziewamy się, że 
wyborcy powiatu obornickiego, dowiedziawszy się o go­
towości, z jaką szanowny poseł mimo niedogodnej w go­
spodarstwie pory i różnych przeszkód staje na sejmik 
relacyjny, podążą gromadnie na wiec do Obor­
nik, tak że szan. poseł, znany z jędrnej i dla ludu 
przystępnej wymowy, będzie miał przyuajmuiój przed kim 
mówić. __________

Walne zebranie wyborcze w Śremie. Wczorajsze 
walne zebranie wyborcze ograniczyło się na uzupełnieniu 
komitetu (w miejsce p. Węclewskiego wybrano p. Ste­
fana Moraczewskiego z Chaław) — postawiono 6 kan­
dydatów do parlamentu i to pp.:

dr. Romana Komierowskiego,
Józefa hr. Mielżyńskiego, 
dr. L. Mizerskiego,
Romana ks. Czartoryskiego, 
hr. Żółtowskiego z Nekli, 
dr. Skarżyńskiego,

przyczóm wyborcy oświadczyli się jednoglośuie przez
macyą za zbieraniem składek i ożywieniem agitacyi wy- 
borczój, którą pozostawiono komitetowi.

akla-

Pan Michał Sczaniecki z Nawry złożył mandat 
poselski z okręgu wyborczego chełmińsko-torunskiego 
z powodów nam nieznanych. Byłoby rzeczą słuszną, 
aby wyborcy, którym szanowny poseł najmniejszego do 
nieufności nie dał powodu, ponownie kandydaturę pana 
Sczanieckiego postawili i w dowód ufuości wybór jego 
przeprowadzili. Krok taki byłby tera bardziój pożądany, 
że, jak Gazeta Tor. donosi: „Żydzi z powiatu toruń­
skiego obiecują głosować przy nadchodzących wyborach 
z nami, jeżeli kandydaturę ponownie przyjmie p. Michał 
Sczaniecki z Nawry.

Pielgrzymka słowiańska do Rzymu
Rzym, 19 lipca. (Telegram.) Ojciec 

św. przyjmował wczoraj komitet organizacyjny 
pielgrzymki słowiańskiej do Rzymu pod przewo­
dnictwem i protektoratem Jego Emin. Kardynała 
Ledóchowskiego. Jego Świątobliwość złożył ko­
mitetowi podziękowanie za gorliwość, zapał i po­
święcenie, z jakiem około sprawy pielgrzymki pra­
cował i zawiadomił zebranych o nadejściu listu J.E. 
Kardynała Schwarzenberga, Arcybiskupa praskie­
go, w którym dostojny ten książę Kościoła w Cze­
chach donosi o wzrastającym ciągle wśród Sło­
wian ruchu katolickim na korzyść Kościoła św. 
List ten wielce Ojca św. poruszył. Dalej oświad­
czył Ojciec św. radość z powodu tak znakomite­
go powodzenia, jakie miała pielgrzymka słowiań­
ska — a w końcu dał wyraz nadziei, że jedno­
myślna zgoda ludów słowiańskich i przywiązanie 
ich do Stolicy św., oraz wielka przyszłość, 
jaka Słowian oczekuje, zgotują Ko­
ściołowi nowe tryumfy i dni lepszój 
przyszłości.

Skandale w Rzymie.
Wobec niesłychanego pogwałcenia powagi papie­

skiej przez motłoch rzymski poczynają Biskupi i wierni 
składać u stóp Ojca św. wyrazy ubolewania nad tćm, 
co zaszło. I tak ks. Biskup Sufragan dr. Angerer 
w Wiedniu przesłał w imieniu swojćm i Kapituły me­
tropolitalnej w Wiedniu do J. E. Kardynała Jacobiniego 
następujący telegram:

„Eminentissimo Cardinali J a c o b i n i 
Romae.

Vicarius capitularía et capitulum ecclesiae metro 
politanae unacum clero dioecesis Vindobonensis maxi- 
mopere dolent de nefario scandalo in translatione cada- 
veris Pii IX.

A n g e r e r.“
(„Wikaryusz kapitulny i metropolitalna Kapituła 

wiedeńska wraz z duchowieństwem dyecezyi wiedeńskiej 
wyrażają jak najżywsze ubolewanie z powodu potępienia 
godnych skandali, jakie się wydarzyły przy przeniesie­
niu zwłok śp. Piusa IX“).

Z Rzymu donoszą do Frankfurter Ztg, że 
dnia 17 b. m. zakazał rząd włoski zarządzonego przez 
Ojca św. jubileuszowego pochodu z St. Giovanni (Late- 
ranu) przez Sta. Croce do Sta. Maria Maggiore — i to 
„z powodu bezpieczeństwa publicznego.“ Rząd byłby 
szczerszym, gdyby był powiedział otwarcie, że lęka się 
rozdrażnienia podbechtanego przez rewolucyonistów mo- 
tłochu.

Zakaz ten jest nowym dowodem, jak rząd włoski 
rozumie „zagwarantowaną“ wolność Kościoła — a za­
razem jak silnym się czuje. Tam, gdzie stosunki 
są normalne, gdzie rząd zajmuje właściwe stanowisko, 
tam władza stara się o to, aby obywatele w grabi 
cach prawa swobodnie działać mogli, a karze tych, 
którzy im w tćm przeszkadzać usiłują. We Włoszech 
dzieje się przeciwnie: w Rzymie dowodzi i komenderuje 
motłoch, — on też określa granice, jak daleko roz­
ciągać się może wolność obywatela rzymskiego! Smu 
tne stosunki!

— Wiedeński Fremdenblatt podaje bliższe 
szczegóły z okólnika, przesłanego przez Kardynała se­
kretarza stanu do wszystkich nuncyuszów apostolskich. 
Kardynał Jacobini dowodzi, że rząd włoski został dość 
wcześnie zawiadomiony o zamierzonym pochodzie. — 
Jeżeli mimo to przyszło do tak pożałowania godnych 
wypadków, to zdaniem J. E. Kardynała sekretarza stanu, 
rząd włoski albo nie chciał, albo nie mógł nieporząd­
kom zapobiedz, i wystąpić stósownie do ustawy gwa-

rancyjnej w obronie Kościoła i bezpieczeństwa jego or­
ganów. Rząd włoski na całą obronę swoję to jedno 
powiedzieć umie, że nie zawiadomiono go w sposób pra­
wem przepisany o przeniesieniu zwłok Piusa IX.

Wydalenie Don Carlosa z Francyi.

Przypomną sobie Czytelnicy nasi głośną spra­
wę Hart ma un a w Paryżu. Zdaje się być faktem 
niezbitym, że osławiony ten człowiek podłożył minę pod 
tór kolejowy, aby wysadzić w powietrze wagon, w któ­
rym jechał car Aleksander II. Rosya domagała się je­
go wydania, — rząd republikańskiej Francyi nie przy­
chylił się do tego żądania, lecz umiał tak zręcznie rze­
czy pokierować, że uiliilista moskiewski znalazł się bez­
piecznym na ziemi francuzkiój i uszedł karzącćj dłoni 
sprawiedliwości, która bądź co bądź, dosięgnąć go była 
powinna, jeżeli de facto był sprawcą zamachu kolejo­
wego. Ale nie dziwić się temu, kiedy panowie Ferry i 
Grévy czasu swego głosili z największym spokojem za­
sady, które Hartmann w życie wprowadzał.

Inaczej postąpił sobie konsulat francuzki w Smyr­
nie, kiedy Midhat pasza schronił się pod skrzydła jego 
opieki, żądając pomocy przeciw zbirom W. Porty, któ­
rzy go wydać mieli w ręce jego największych nieprzy­
jaciół, rusolilskicli możnowładzców dzisiejszych w pałacu 
Dolma-Bagdże — a jeszcze gorliwiej pospieszy) z wy­
daleniem z granic państwa księcia Bon Carlosk, na je­
dno skinienie i prośbę Alfonsa XII.

Potomka Henryka IV. i Ludwika XIV. wypędzono 
jako cudzoziemca, jako zbrodniarza — bez powodu, bez 
pozoru nawet, poprostu jak włóczęgę i wagabundę — 
może za to, że był na nabożeństwie w kościele S t. 
Germain des Er ós, gdzie rojaliści byli na mszy św. 
z powodu imienin lir. Chamborda.

Oto list, w którym Don Carlos zaprotestował prze­
ciw rozkazowi wydalenia, zanim udał się do Anglii.

Do mych przyjaciół!
Minister francuski sądząc że Hurbon, potomek Henry­

ka IV. i Ludwika XIV. może być cudzoziemcom we Francyi, 
pozbawił innio gościnności Francyi. Powodem do tego nie 
może'być nic innego, jak obecuość moja na religijnej ce­
remonii, t. j. na mszy św., odprawionéj na intencyą mego 
wuja, w dzień św. Henryka.

Protestuję przeciw terno samowolnemu aktowi. W tój 
sanićj chwili, w którój staję się ofiarą tego gwałtu, Hiszpa­
nie, którzy byli przybyli do Algieru w nadziei protekcyi fran- 
cuzkiój, narażeni są na jak najokropniejsze traktowanie. — 
Hiszpania płacze swych synów zamordowanych, swych córek 
zbeszczeszczonych, wyprowadzonych na puszczę.

Prawdziwa Francya nie jest odpowiedzialną za czyny 
swego rządu, ona jest kolebką ruojćj rodziny — kocham ją 
gorąco. Przypominam sobie wszystkie dowody jej przywią­
zania, które słodziły gorycz, wygnania Opuszczając ziemię 
francuzką, żeguarn mych przyjaciół i składam im podzię­
kowanie.

Paryż, 18 lipca 1881 r.
Carlos.

Dekret wydany jest dnia IG b. m. i wzywa „Don 
Carlosa księcia Madrytu“ aby w przeciągu je­
dnej doby opuścił granice Francyi na mocy artykułu 
7 ustawy z dnia 13 — 21 listopada 1849 roku i arty 
kulu 8 tejże ustawy.

Oto szczegóły, jakie podaje Figaro o wyjeździć 
księcia :

Książę Madrytu opuścił wczoraj wieczorem Paryż po­
ciągiem pospiesznym o godz. 7 nnnut 45, udając się do 
Calais a ztamtąd do Londynu. Kilka set osób, należących 
przeważnie do wysokich rodzin hiszpańskiej kolonii zamie­
szkałej w Paryżu, oddawało po raz ostatni hołdy wypędzo­
nemu księciu, stojąc z uszanowaniem na peronie podczas 
przygotowań do odjazdu. Byli tam pomiędzy innymi pp, 
jenerał Yparraguire, de Moneiva), hr. d’Andigne, do Saint- 
Victor, de Bellomayre, GordoD, Caro, Castello, Esporzo itd. 
Przed wejściem do wagonu uściskał książę z rozrzewnię 
niem swą małżonkę i dzieci, następnie podał rękę wszyst­
kim osobom, które mu się przedstawiły. W chwili odejścia 
pociągu obecni wzruszeni powiewali kapeluszami wołając : 
Do widzenia! Księciu towarzyszy tylko jenerał M.ore, 
który pospołu z nim walczył podczas ostatniej kampanii 
Przy wyjściu z peronu zebrani skłonili się z uszanowaniem 
przed księżną w chwili, gdy wsiadała z swemi dziećmi do 
powozu. Księżna pozostaje w Paryżu celem dalszego wy­
chowania swych córek, które się znajdują w zakładzie Ser­
canek, i syna, będącego w zakładzie przy ulicy de Vaugi 
raid, w dawniejszym zakładzie 00. Jezuitów.

Zamieszczając powyższe szczegóły i uwagi, dajemy 
jedynie wyraz słusznemu oburzeniu wobec faktu wyda­
lenia z kraju człowieka, który najmniejszego do tego 
nie dał powodu. Można nie być przyjacielem Don Car­
losa, ale w każdym razie nawet przeciwnik jego przy 
znać musi, że p. Constans postąpił sobie nieszlachetnie 
występując w obronie nihilisty Hartmanna a wypędzając 
bez powodu potomka Ludwika XIV.

ZIEMIE POLSKIE.
* Przewodniczący zjazdu pedagogicznego w Krakowie 

p, Sawczyński odczytał na drugiem posiedzeniu otrzy­
many przez siebie, przysłany z Rzymu na ręce ks. 
kanclerza biskupiego Józefczyka, następujący telegram 
po łacinie:

„Witając zjazd pedagogów, zgromadzony w Kra­
kowie, przesyłam mu błogosławieństwo apostolskie, 
którego mu udziela Ojciec święty.

(podpisano) Albin Biskup.“
Na pierwsze słowo, że ma być odczytany telegram

z błogosławieństwem Ojca św., całe liczne zgromadzenie 
uczestników i uczestniczek obrad, proprio motu 
powstało i stojąc wysłuchało z należną czcią słów tele­
gramu, wyrażając głośno swą głęboką wdzięczność. — 
Następnie p. dyrektor Trzaskowski postawił wniosek, 
aby zgromadzenie upoważniło przewodniczącego do wy­
słania do Rzymu telegramu z wyrażeniem słów głębo­
kiej wdzięczności Ojcu św. za Jego niezwykłą łaskę dla 
Towarzystwa pedagogicznego. Wniosek ten oczywiście 
przyjętym został bez dyskusyi, przez aklamacją i grzmiące 
oklaski.

— Górny S1 ą z k. W Leśnicy ma się odbyć 
wielki wiec katolicki w pierwszych dniach września, po­
łączony z odwiedzinami św. Auny. Ponieważ wiec głó­
wny ślązki katolicki odbędzie się w Frankensteinie, da­
lekim od naszych okolic, dla tego dalszy ciąg tego 
wieca będzie w Leśnicy dla tych, którzy me mogą je­
chać tak daleko. We Frankensteinie odbędzie się wiec 
28, 29 i 30 sierpnia, a w Leśnicy może tydzień 
późnićj. (K a t o 1 i k).

NIEMCY.
* Berlin, 20 lipca. Do augsburgskiej AU gem. 

Ztg donoszą, że Kardynał Hergenróther odwie­
dził Niemcy z „poleceuia Kuryi.“ O znaczeniu tego 
„polecenia1 pisze korespondent monachijski pod dniem 
13 lipca do rzymskiego dziennika Perseverauza: 
„Kardynał Hergenróther przybył tudotąd z Rzymu. Uda 
on się do Wttrzburga i okolicy dla przepędzenia tam 
lata. Ponieważ już w roku zeszłym wypadło mu zaj­
mować się wiele sprawami toczącemi się między W a- 
tykanem a rządem niemieckim, przeto przybycie jego 
tu dotąd ma pewnie i tym razem z niemi związek; 
zapewniają mnie nawet, że rozmowa Kard. Hergenróthe- 
ra z powiernikiem ks. Bismarcka nie jest nieprawdopo­
dobną. Kardynał zatrzymał się poprzednio w Brixen, 
gdzie odwiedził księcia Biskupa. Są tam jeszcze nie­
które kwestye nierozstrzygnięte, tyczące się kolegium je­
zuickiego w tem mieście. Następnie zwiedził Insprak, 
gdzie się również znajduje kolegium jezuickie. Na dwor­
cu przyjął go przełożony kolegium.“

Jak w roku zeszłym, tak i w tym przybycie Kar­
dynała Hergenrótliera do Niemiec nie ma żadnej poli- 
tyczuo-kościelnej misji. Wszelkie zaś tego rodzaju do­
mysły, jakoby każdy z Rzymu do Niemiec przybywający 
dostojnik kościelny musiat koniecznie mieć ważne roz­
mowy z „powiernikami“ ks. Bismarcka, lub nawet z nim 
samym, w sprawie ukończenia kulturkampfu, dowodzą 
tylko, że kraj cały tego końca potrzebuje, a rząd o nim 
na seryo wcale nie myśli.

— O tumulcie n o w o s z c z e c i ń s k i m, o któ­
rym wczoraj na tem miejscu wspomnieliśmy, piszą do 
National Ztg pod dniem 19 b. m.: „Gdy wczoraj 
o godzinie 11 wieczorem nie udało się rozproszyć ze­
branego motłochu, gdy przociwnie policya spostrzegła 
swą niemoc wobec tłumów, szukano środka, za pomocą 
tórego możnaby zakończyć zbiegowisko. Sprowadzono 

kapelę Koitza na rynek; ta grając wesołe marsze posu 
wała się ku dworcowi. Przed lokalem Krolina, zupeł­
nie na krańcu miasta, zatrzymano się, a tłum na roz 
kaz dwóch panów z wyższych sfer uraczono piwem. ?o 
nieważ tłum teraz właśnie nie miał ochoty się rozejść, 
ale był w „dobrćm usposobieniu“, zwrócono pochód 
przez ulice miasta na drugi jego koniec. Tutaj znikła 
— po 12 godzinie — kapela; sądzono, że teraz tłum 
sam się rozbiegnie. Przypuszczenie to jednak omyliło. 
Tłumy powróciły i dokazywały większych 
ekscesów niż w zeszłej nocy. W całym domu 
Freundlicha nie pozostała ani jedna cała szyba, a wcią­
gu dnia zostały one wprawione. Tego samego losu do­
znał żydowski kupiec Lindenberg, którego rodzina miała 
tylko jeden pokój bezpieczny od kamieni. Potrzaskano 
dalej wszystko u kuśnierza Lessera. Również okno wy­
stawne jednego ehrześciańskiego szklarza i handlarza towa­
rem garncarskim zostało zupełnie strzaskane. Przyczyną 
tego była prawdopodobnie firma jego Simon, przypo­
minająca żyda. Mieszkańcy żydowscy są w obawie 
o swe życie i mienie. Synagoga miała się zwrócić o po­
moc do prezesa rejencyi. Radzca ziemiański ściągnął 
więcej żandarmów z okolicy.

Ze miasteczko, leżące przy zbiegu kilku linii kole­
jowych — mówi National Ztg — mogło być przez 
j e d n ę noc widownią skandalu i brutalnego zniszczę 
nia, jest rzeczą smutną, lecz łatwą do zrozumienia; 
rnniój zrozumiałem jest, że władze powiatowe i prowin­
cjonalne nie przedsięwzięły dostatecznych kroków, aby 
powtórzenie się podobnych scen w nocy następnej uczy­
nić niemożliwera. Środki zarządzone z własnego nowo- 
szczecińczyków popędu, przypominają rezolncyą w Reu­
tera pieśni „Ut minę Stromtid.“ Zwołanie obywateli 
na rynek za pomocą dzwonka (durch ausklingeln), 
zjawienie się kapeli i pochód przez miasto, uraczenie 
tłumu piwem, które miało wywołać „dobre usposobie­
nie“ — wszystko to jest humorystyczne i nosi na sobie 
piętno miejscowe nader oryginalne.“ — Jest w tej uwa­
dze National Ztg nieco racyi. Gdyby np. chodziło 
o schwytanie księdza katolickiego, niosącego choremu 
Sakramenta św., byłoby się znalazło dosyć energii do 
niedopuszczenia „przestępstwa.“ Kwestyi żydowskiej 
kijmi nie rozstrzygnie nikt. To także jeden z kwiatów 
i owoców kulturkampfu. Złe drzewo tylko zły 
owoc wydać może.

- Rezultat wyborów bawarskich, o ile 
to dzisiaj można obliczyć, będzie ten, że zasiadloby 
w przyszłym sejmie 89 posłów katolickich i konserwa­
tywnych a 70 liberalnych. Na Bawaryą wyższą przy- 
padnie katolicko-bawarskich posłów 28, na niższą Ba­
waryą 20, na palatynat nadreński 20, na palatynat wyż­
szy 14 i 2 liberalnych, na wyższą Frankonią 15 libe­
ralnych, a 3 konserwatywnych katolickich (w okręgu 
wyborczym bamberskim), na średnią Frankonią 19 li­
beralnych, na niższą Frankonią 13 katolicko-bawarskich,
a 6 liberalnych, 
ralnych.

na Szwabią 11 katolickich i 8 libe-

ROSYA.
♦Koszta zatargu z Chinami. Minister­

stwo marynarki, jak donosi G o 1 o s, domaga się kre­
dytu nadzwyczajnego w ilości 1,292.429 rubli na po 
krycie wydatków, jakie wywołało wzmocnienie eskadry 
okrętów floty wojennćj na oceanie Spokojnym, posłanej 
tam na wypadek wojny z Chinami i wydatków dla 
uzbrojenia portu władykawkazkiego. Do tej sumy na­
leży jeszcze dodać wydatki na uzbrojenie granicy lądo- 
wćj na znacznej przestrzeni w trzech rozmaitych kniej 
scówościach w Turkestanie, w Syberyi zachoctnićj i 
wschpdniej. W ten sposób suma wytargowana» przez 
Rbs^ati od Chińczyków, na mocy traktatu, tytułem 
wynagrodzenia wydatków, których przyczyną było za­
jęcie kraju Kuldźyńskiego, —/ledwie pokryje wy­
datki wszystkie, poczynione na wypadek starcia 
z Chinami.

— Sprawa Skarjatina, b. gubernatora ka­
zańskiego, obwinionego o nadużycia i ucisk ludności 
tatarskiej, miała być umorzona, obecnie jednak — jak 
donosi Gołos, nadano jej bieg prawny. Akta sprawy 
zostały już odesłane do prokuratora kryminalnego de­
partamentu senatu, w celu zrobienia stosownych wnio­
sków dla dalszego postąpienia. Wnioski te będą roz- 
strząsane przez pierwszy departament senatu, który 
podobnych sprawach stanowi władzę oskarżającą ,i de­
cyduje kwestye oddania pod sąd.

— Pogłoska. Jak się dowiadują Nowosti, 
w przyszłym kwartale ministeryum oświecenia zaprze- 
staje wyznaczać subsydyum na utrzymawie semina 
ryum nauczycielskiego w Lipsku. W ciągu krótkiego 
istnienia swego, zakład ten pochłnnął dziesiątki tysięcy 
rubli, a jak nadmienia rzeczony dziennik, pożytku nie 
przyniósł żadnego.

— W Petersburgu rozciągnięta została naj-

garnies, — 
osobom podej-

ściślejsza kontrola nad chambres 
służących dotąd za główne schronienie 
rżanym.

_ Kijewlanin donosi o nowych ekscesach 
auti-żydowskicb w Perejasławiu. W dniu 11 bm. ro­
zeszła się tamże pogłoska, że nastąpi bicie i wypędzenie 
żydów, wskutek czego poczęły się masy ludu gromadzić 
ua rynku, lecz za namową isprawnika rozeszły się pó­
źniej. W dniu 12 atoli rozpoczęła się bójka. Około 
godziny 5 po południu posłyszano w okolicach mona- 
steru straszliwy krzyk. W tój chwili podążyły z wszy­
stkich stron stron masy ludu opatrzonego w rozmaite 
przyrządy, kije, kamienie itp. Żydzi przebiegali miasto, 
wzywając do zamknięcia _ składów. W jedcój chwili 
pozamykano składy żydowskie w rynku i w pobliskich 
ulicach, lecz zarazem przybyły tłumy i rzuciły się wśród 
dzikich okrzyków na domy okoliczne, wybijały szyby 
i wyrębywały drzwi, wtargnęły do domów i składów 
niszcząc i wyrzucając wszystko, co im wpadło pod rękę. 
Pierwszy dom, jaki zburzono, jest własnością spadkobier­
ców kupca Kanawera. Tu rozbestwiona tłuszcza poro­
biła najznaczniejsze szkody, gdyż głoszono, iż z domu 
tego padly dwa strzały. Podczas gdy jedna, część bu­
rzyła domy, druga część udała się do wozów żydowskich 
łamiąc je w kawałki. Uzbroiwszy się w dyszle, kłonice 
itp. bito przebiegających żydów. Przez całą godzinę 
nie widać było policyi — wreszcie się zjawiła i usiło­
wała ekscedentów rozpędzić. Atoli tłumy odparły atak 
i dopiero wojsko powołane na pomoc zdołało to usku­
tecznić i dalszym zaburzeniom kres położyć. Lecz wiele 
domów było już zniszczonych i wszystko z nich na ulice 
wynoszone. Tak jak w Kijowie, Elizawetgradzie i innych 
miastach polud. Rosyi nie rabowano wcale, za to wypró­
żniano beczki z okowitą, rozbijano meble i t. d. Po 
przybyciu wojska ciżba niszczyła domy żydowskie 
w pobocznych uliczkach, mianowicie uszkodzono wiele 
domów w dzielnicy fortecznój, gdzie najbardzićj ucier­
piał dom kupca Fastowskiego. W nocy na 13 po­
wtórzyły się zamieszki w pobliżu twierdzy, przyczem 
zniszczono wielo domów żydowskich. Dopiero dnia 13 
po południu ostatecznie umysły się uspokoiły. Pod­
czas owych rozruchów raniono 10 żydów ciężko, a 200 
lekko. Aresztowano przeszło GO osób tak chrześcian, 
jak żydów.

— Do No woje W remi a tejegratują pod dniem 
19 bm., że spokój w Perejasławiu został przywrócony; 
miasto jest zupełnie spokojne. Składy żydów są zam­
knięte. W wsiach Semenowce i Liljakach zburzono we 
wtorek karczmy.

— Gołos donosi, że policyi udało się już wykryć 
dwie osoby, które się przyznały do tego, że zabiły owe- 
go szpiega policyjnego, którego trupa znaleziono na tak 
zwanym „smoleński m“ cmentarzu w Petersburgu.
Z zeznań tych osób wypływa, że w morderstwie brało 
udział kilku nihilistów i że działali oni z poleceuia ko­
mitetu rewolucyjnego, który na owego szpiega wydał 
był wyrok śmierci. Z tego powodu śledztwo toczy się 
daléj.

FRANCYA.
* Paryż, 19 lipca. Rojaliści paryzoy ob­

chodzili dnia 16 bm. urodziny hr. Chamborda. Rano 
odbyło się w kościele St. Germain de Prós nabo­
żeństwo a wieczorem w kilku miejscach Paryża kilka 
bankietów, z których najgłówniejszy był urządzony w ho­
telu Continental pod przewodnictwem hr. Olivier de 
Chevigné. Jako główny mówca wystąpił naczelny re­
daktor dziennika Cl airón, p. Cornely, który dowo­
dził, że dziedziczna monarchia nie jest wcale przesta­
rzałą instytucyą, jaką się być zdaje. W mowie, jego 
nie brakło także i stron dowcipnych,, gdyż w niektórych 
ustępach dowodził, że republika dąży tylko do odtwo­
rzenia barbarzyńskich stosunków, po których słusznie 
spodziewać się było można, że już nigdy nie wrócą.
I tak np. mówił p. Cornely: „nasza, ukochana armia 
zdaje się w obecnych stósunkach być tylko odtworze­
niem i naśladownictwem armii Xerxesów i Daryuszów, 
gdzie każdy był żołnierzem a nikt wojskowym (milj- 
tair) we właściwym tego wyrazu znaczeniu, i gdzie ró­
wnież był zaprowadzony ogólny obowiązek służby woj­
skowej. I Persowie myśleli, że kupa zbrojnych ludzi, 
to już armia, i dopiero potrzeba było 300 doświadczo­
nych rycerzy Leonidasa, macedońskiój falangi Aleksan­
dra i weteranów Cezara, aby światu dowieść i uwyda­
tnić dobrodziejstwa ustawy z r. 1832. Więcćj w duchu 
nowoczesnym działałaby rzeczpospolita, gdyby w 10 
latach swego istnienia była Francyi przywróciła da­
wniejsze jój w świecie stanowisko, a w tym względzie 
mogła się była wiele nauczyć od restauracyi. Nikt mi 
nie zarzuci, że Francya po Sedanie była więcćj zniszczoną, 
aniżeli po Waterloo. Proszę zobaczyć, co monarchia zro­
biła aż do r. 1825 z Francyi wobec Europy, a co w 
tym samym przeciągu czasu zrobiła rzeczpospolita ? 
Rok 1871 rzucił republikanów pod stopy Prus, i u tych 
stóp spoczywają oni aż do dnia dzisiejszego. Ludwik 
XIV zwykł był używać dewizy z Wirgiliusza: parcere sub- 
jectis et debellare superbos; dzisiejsi republikanie przewró­
cili tę zasadę i mawiąjąprzeciwnie: parcere superbis et debe­
lare subjectos, co znaczy całować w nogi ks. Bismarcka 
a srożyć się niemiłosiernie nad mnichami. W końcu przy­
jęto adres do hr. Chamborda, w którym pomiędzy in- 
nemi i to powiedziano: dzielnica algierska, ten ostatni 
klejnot, któryśmy umieścili w koronie narodowej mo­
narchii, znajduje się w niebezpieczeństwie a z pewnćj 
strony przygotowuje się nową awanturę. Sława i bez­
pieczeństwo Francyi narażone są na szwank w imię 
rzeczypospolitćj, która losy nasze stawia na kartę, aby 
hołdować swym żądzom. Oto godzina i chwila, aby 
odwagę ponownie ożywić i męztwo wzbudzić z uśpienia. 
Wszystko, co zdaje się straconćm, można uratować w imię 
króla.

AMERYKA.
* Miasto Hampden w Massachusetts darowało 

kawał ziemi na cmentarz i podzieliło go porówno 
między katolików i protestantów. Jest to pierwszy przy­
padek w Stanach nowo-angielskich, w którym własność 
publiczna darowaną została gminie katolickiej. — Gmina 
św. Piotra w Richmond została głęboko wzruszoną, — 
jak pisze Katbolic Visitor — gdy jej jednój 
niedzieli ks. Biskup oświadczył, że na przyszłość nie 
będzie mógł sam odczytywać ewanielii. Przyczyna tego 
prosta. Oddawna już cierpi on na oczy i jest obawa, 
że zupełnie zaniewidzi. Najzawołańsi lekarze uznali 
chorobę oczu ks. Biskupa za nieuleczoną. Ks. Biskup 
John Keane sprawuje swój urząd pasterski dopiero od 
r. 1878 i znajduje się w sile wieku męzkiego. — Proces 
przeciw ks. Arcybiskupowi P u r c e 11 i rozpoczął się po 
dwu latach przygotowania w Cincmauti Common Pleas 
Court. Chodzi w tym procesie o wszelki majątek, któ-



ry n ks. Biskup zawiadywał, a zatem także o kościoły, 
sokoły, szpitale i cmentarze. Przedewszjstkiem należy 
rozstrzygnąć kwestyą zasadniczą, czy majątek kościelny, 
zarządzany przez Biskupa, ma gwarantować jego pry­
watne długi. Dotąd nie ma rozstrzygnięcia tój zasa­
dniczej kwestyi, i dla tego obrońcy obu stron uciekli 
się do prawa kanonicznego. Przed sądem stawiło się 
5000 wierzycieli, roszczących pretensje do 4 milionów 
dolarów. Obecną była wielka liczba adwokatów, nie 
tylko ze strony powodów, lecz także ze strony licznych 
kongregacyi i stowarzyszeń, o których majątek również 
chodzi. Po obszernej dyskusyi zgodzono się na nastę­
pującą procedurę: Sprawa ma być najpierw wytoczoną 
przed sądem obwodowym dla rozstrzygnięcia owej kwe­
styi zasadniczój. Potem ma sąd najwyższy wydać wy­
rok w osobnym terminie. Cała sprawa zajęłaby 6 ty­
godni czasu.

— W dniu zamachu na prezydenta 
Garfielda umieściła pewna pani Grant, u którćj 
Guiteau mieszkał, we waszyngtońskim dzienniku Post 
następujący anons: „Żąda się, żeby Charles Guiteau 
z Illinois, podający prezydenta i sekretarza Blaine jako 
swe znajomości, przybył pod numer 924 ulicy 14tej 
i zapłacił rachunek za stół i stancyą.“ Dopiero w biurze 
dziennika dowiedziała.się z przerażeniem, że jej lokator 
zaledwie przed godziną wykonał zamach na życie pre­
zydenta. — Do F r a n k f u r t. Z t g. piszą o wrażeniu, 
które wiadomość o zamachu nowojorskim wywołała 
we Waszyngtonie: „Dorośli mężczyźni płakali i lamen­
towali, cała ludność przyjęta była gniewem i oburzeniem 
z powodu tego niegodziwego czynu?*

— W rzeczypospolitój Wenezuela w 
Ameryce Południowćj ciekawe są stósunki. Podług osta­
tniego wykazu posiada ten kraik 32,222 jenerałów, 
już to czynnych, już to w rezerwie. Obecny joueral 
Guzmann Blanco sam zamianował 8000 jenerałów. 
Blanco, który już raz podczas pobytu swego w Paryżu 
był w domu obłąkanych, cierpi na „wielkość.“ Nie 
powąchawszy nigdy prochu, wyobraża sobie, że jest 
większym strategikiem, niż Moltke, i napełnia wszystkie 
miasta swymi posągami. W samom mieście Caracas 
wystawiono mu trzy za 170,000 dolarów, gdy posąg 
Bolivara, wybawiciela Południowćj Ameryki, kosztował 
tylko 32 tysiące. Guzmann Blanco jest wielkim mi­
strzem wolnomularzów wenezuelskich i rozpoezął w roku 
1873 kulturkampf przez wydalenie nuueyusza pa­
pieskiego i złożenia z urzędu Biskupów, lecz zaniechał 
go szybko, widząc, że traci na popularności.

TELEGRAMY.
Stuttgart, 19 lipca. Do berlińskiego dziennika 

Post telegrafują: Pociąg osobowy, wychodzący ztąd 
o godzinie 3,13 uderzył przed tunelem kannstadzkira, 
z powodu złego ustawienia skrętu, na pociąg towa­
rowy. Cztery wagony towarowe zostały strzaskane; 
osoby nieuszkodzone. Obie linie zamknięto na kilka 
godzin.

Carogród, 19 lipca. Rada ulemów zebrała się 
dziś wieczorem w pałacu pod przewodnictwem Scheika- 
ul-Islam, aby zbadać ze stanowiska prawa religijnego 
wyrok sądowy, wydany w procesie o zamordowanie suł­
tana Abdul Asiza. — Wczoraj odbyła się uroczysta 
intronizacja katolicko-ormeńskiego patryarchy Azarioua.

Londyn, 19 lipca, wieczorem. Izba niższa przy­
jęła artykuł 46 bilu ziemskiego, poczem zawieszono po­
siedzenie do wieczora.

Londyn, 20 lipca, rano. Izba niższa, podjąwszy 
znowu obrady, przyjęła artykuły 47, 48, 49 i 50 ir­
landzkiego bilu ziemskiego, poczem zawiesiła posie­
dzenie.

Paryż, 19 lipca (z Tunisu). Jenerał Saussier 
przygotowuje na miesiąc październik wyprawę, która ma 
skierować się do Maghar, odnośnie do Figuig. — Pro­
jektowana kolćj żelazna z Saidy do Kreideru ma być 
podobno przedłużoną aż do Ain Fekarine.

Paryż, 19 lipca, wieczorem. Gdy bey Tunisu 
dowiedział się o zajęciu Sfaksu, posła! Roustanowi te- 
tegrafem swe życzenia z wyrazem zadowolenia z przy­
wrócenia porządku.

Carogród, 20 lipca. Poseł grecki Conduriotis 
wystósowal do Porty prośbę o tymczasowe zniesienie 
tureckiego kordonu celnego, który obciąża wszystkie pro- 
dukta posiadłości mieszkańców Arty, położonych na 
przeciwko Arty na terytoryum tureckiem. Posłowie 
poparli podobno prośbę ambasadora greckiego i oświad­
czyli tureckiemu ministrowi spraw zewnętrznych, Assi- 
mowi paszy, że zasiągną języka o faktycznym stanie 
rzeczy.

Rzym, 20 lipca. Dotychczasowy konsul w Tuni­
sie, Muccio, udał się wczoraj po krótkim pobycie do 
swego miasta rodzinnego Pistoya. Ma on podobno nie 
powrócić do Tunisu.

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 21 lipca. Prawitelstw. 

Wiestnik ogłasza ukaz carski, według któ­
rego Hesi Helfmann zmienioną, została kara 
śmierci na dożywotnie roboty przymusowe.

Towarzystwa i Spółki.

*0 walnem zebraniu Stowarzyszeń 
rzemieślniczych katolickich w Wrocła- 
w i u czytamy w Katoliku, co następuje:

Dnia 12 lipca odbyło się walno zgromadzenie maj­
strów rzemieślniczych dyecozyi wrocławskiej. Stowarzysze­
nia czeladzi rzemieślniczćj istnieją już kilkadziosiąt lat. w 
dyecezyi wrocławskiej, choć one nie mniej potrzebne. Dla 
tego się naradzono, jakby więcej takich związków założyć. 
Majstrów zjechało się około 200.

Naradę rozpoczął ksiądz Bodę. Majster musi być 
znowu chrześciaóskim majstrem. To główna rzecz. Potóm 
trzeba majstrom radzić o rzemiośle, kiedy nawet prawa 
stanowią rzemieślnicze. Związki majstrów mają też być 
miejscem miłego wypoczynku i towarzystwa, a też i środ­
kiem do pomocy dla chorych, dla wdów i sierót, dla dusz 
członków zmarłych.

Dzielnie przemówił p. Assmann, szewc. Przedowszy- 
stkiem, mówił on, potrzeba, aby rzemieślnicy sami się ra­
towali. Nie mogą zrobić sami wszystkiego, potrzeba po­
mocy prawa, lecz wiele mogą sami zrobić. Chrześciańskie- 
go ducha w rodzinę i rzemiosło mogą majstrowie wprowa­
dzić. Mówił potem o statutach, zgromadzeniach, trzyma­

niu wspólnóm gazet. Chrześciańska miłość łączyłaby człon­
ków i okazywałaby się przez wspieranie chorych i. t. d. 
W;.żną rzeczą jest święcenie niedzieli i świąt, wspólne 
przystępowanie do Sakramentów świętych, udział w pro­
cesjach!

Postanowiono zakładać wszędzie związki majstrów; je­
den związek będzie wspierał drugi, co rok ma się odbyć 
walne zebranie razem z walnem zebraniem czeladników. 
Mają być zakładane kasy dla majstrów.

Wystąpił późniój kominiarz, p. Metzner z Prudnika. 
Jest to majster nio tylko ręką, ale i głową, rzemieślnik 
wysoko wykształcony, który przeszedł wszystkie klasy gim­
nazjalne.

Prezesem wszystkich kółek jest ksiądz Bodę, którego 
mianował książę Biskup radzcą duchownym. Istnieje w 
dyocezyi 69 kółek rzemieślniczych, z tych 59 przysłało 
swych posłów.

W pierwszy wieczór, 11 lipca i nazajutrz do połu­
dnia zajmowano się sprawami zarządu związków. O godzi­
nie 3 wyruszyli wszyscy uroczystym pochodem przez mia­
sto do strzelnicy. W szeregach szło około 2000 ludzi, 
chorągwi było 60, niektóre bardzo piękno, 4 kapelo grały. 
Na ulicy takie tłumy tysiączne ludzi wyszły, jak tego we 
Wrocławiu nie pamiętają od 20 lat. W strzelnicy sławił 
ks. Bodo założyciela związków rzemieślniczych, ks. Kol- 
pinga, poczóm się bawiono wesoło śpiewem, toatrom, mu­
zyką i tańcem.

Na przyszło rok ma się odbyć zebranio ogólno w Pru­
dniku. Książę Biskup przosłał zgromadzonym swojo bło­
gosławieństwo, a ks. Biskup wojskowy Grusza z Wiednia 
swe pozdrowiotiie. Wielu gości znacznych zo stanu świec­
kiego i duchownego było obecnych.

KRONIKA
miejscowa, prowlncyanalia i zwanim.

Poznań, czwartek dnia 21 lipca.

* Doniosionta urnędowo. Król upoważnił jenerał- 
pułkowuika konnicy i komenderującego jonorała korpusu 
gwardyi, księcia A u g us t a Wy r t o m b o r g s k i o g o do 
przyjęcia i noszenia nadanego mu przez księcia serbskiego 
wioikiego krzyża orderu Takowy.

* Jak wiadomo, żądał p. Daszkiowicz z Olszowy w 
powiecie ostrzoszowskim od władz, aby mu jego Józefo­
wo nio chrzczono na jakiś „Joseplishof“. Pod nazwą Jó­
zefowo figuruje folwark ten na kareio urzędu katastral- 
nogo, w spisio miojscowości W. Ks. Poznańskiego itd. Znane 
są zabiegi p. Daszkiewicza o utrzymanie właściwój nazwy 
togo folwarku. W tych niach atoli otrzymał pm D. bar­
dzo lakoniczną odpowiodź z tutejszej rejoncyi tój treść.

Poznań, 14 lipca 1881.
Król. Regencya

Wydział dla spraw wewnętrznych.
N. D. 2771/71 J. D.

Położony w powiecie ostrzeszowskim, do głównych dóbr 
Olschowa I. należący folwark otrzymał nazwisko „Josephs- 
hof“ (Józefowo).

Do Amtsblattu.

* O przyjęciu ks. Stojałowskiego po powrocie 
jego z Rzymu do K n 1 i k o w a donoszą do Gazety Na- 
rodowój:

„Kilka tysięcy ludności, tak miejscowej jak i z siół 
okolicznych, tak Polakow jak i Rusinów, przybranych w 
odświętne kapoty i siermięgi wyruszyło w zeszły wtorek 
z rozwiniętemi chorągwiami keścielnemi na granicę parafii 
kulikowskiój, celem powitania pasterza swego wracającego 
z towarzyszami swym: z wiecznój Romy. W chwili, gdy 
ks. Stojałowski pojawił się u granicznój figury, zsgrzmiały 
moździerze, odezwały się surmy i kotły, z tysiąca piersi 
rozległy się wiwatowe okrzyki, a starzy i młodzi, mężczyźni 
i kobiety, wszyscy garnęli się na wyścigi, by ucałować 
rękę swego pasterza, którego 14miosięczny pobyt na ziemi 
kulikowskiój odnowił znacznie jej oblicze w dachu ewan- 
gelicznój miłości, zgody i braterstwa między dziećmi jednej 
wiary, jednój ziemi, chociaż różnych obrządków. Wśród 
śpiewów roligijnych odprowadził parafianie proboszcza 
swego do kościoła parafialnego, przed którym wznosiła się 
z wielkim smakiem zbudowana i przystrojona brama tiyum- 
falna, mieszcząca na swym frontonie prosty, lecz serdeczny 
napis: „Witajcie nam!“ Odmówiwszy krótką modlitwę
u wrót kościelnych, ks. Stojałowski podziękował swym pa­
rafianom serdecznemi słowy za tak serdeczno przyjęco, 
przeplatajcc swą podziękę kilku wspomuiami z odbytej piel­
grzymki.“

* Z dniom. 1 sierpnia przystępuje rzeczpospolita 
Guatemala do powszechnego związku pocztowego.

* Okrucieństwo. W Bogusławiu w guboruii k jow- 
skiój, w miejscowym sądzie pokoju, rozbierana była sprawa 
wskutek skargi włościanina Kuźrny Toreszczenki. Na 
wezwanie sędziego zjawił się młody jeszcze człowiok z 
chustką przewiązaną na oczach, i zwrócił się do sądu i 
publiczności z następującemi słowami: „Patrzcie dobrzy 
ludzio, jak podleśny Jarowickij każo wykłówać oczy za wy­
kopanie kilku pieńków z lasu skarbowego!“ Zdjął chu­
stkę, i zobaczono w miojsce oczów dwa okrop 10 otwory.
Z dalszego badania okazało się, żo w dniu 30 kwietnia n. 
st. Teroszczonko był złapany na kradzieży lośnój. W pól 
godziny późniój znaleziono zb.tego, omdlałogo, z wyłupa- 
nemi oczami. Sędzia pokoju sprawę oddał sędziemu śled­
czemu, który aresztował zaraz dwóch strażników leśnych : 
Czubrenkę i Matwiczenkę.

* W Elstor u wód saksońskich bawi księżna Dołgo- 
ruki, druga żona cara Aleksandra II.

* Z Frycem Kópernikiem, który się znów produ­
kował w Berlinie, ścigała się jakaś Miss Aunio Spaford, 
którą posądzono, żo nie jest kobietą — która jednakże 
Fryca prześcignąć nio mogła. Beri. Tagebl. pisze, że 
Miss Annie jest Polką i nazywa się Anua Prądzyńska. 
Dnia 7 sierpnia będzie się ona produkowała w Café Sedan 
nad wyższą Spreą. — Blondín, słynny linoskok, znany 
z występów nad Niagarą, bawi w Lipsku, a w sierpniu 
wystąpi w Berlinie na Hasenhaide.

* Szopenianum. Jak wiadomo pamiątki po Szope­
nie posiada w największój ilości księżna Aleksandrowa 
Czartoryska w Krakowie, o której powiedziano, żo po zgo­
nie Szopena umiała zatrzymać na ziemi wdzięk tonów mi­
strza swojego. Owo zabytki właśnie oddaje księżna wspa­
niałomyślnie do muzeum Czartoryskich w starożytnym gro­
dzie, tworząc tam osobne Szopenianum, do którego 
zapewne i roszta pamiątek po wielkim kompozytorze za­
pewne się zgromadzi. Ani wątpić, że tak się stanie, gdy 
księżna oddaje wszystko co posiada: biusta, portrety, nuty, 
listy, rękopisy itd. Muzeum Czartoryskich otwarte jest dla 
użytku publicznego, dar więc ks. Aleksaudrowój uważać 
można za ofiirę dla ogółu, za spełniony projekt wielkiój 
doniosłości. Szopenianum otwarte będzio w pierwszych 
dniach września — lokal jest już przygotowany.

* Z Londynu piszą do Kuryera Porannego: 
Dzięki staraniom naszych utalentowanych rodaków, pani Ko- 
chańskiój, Mierzwińskiego i Reszkego, bardzo prawdopodo­
bnie Anglia po raz pierwszy usłyszy operę polską. Hal­
ka Moniuszki na rok przyszły wchodzi już do repertuaru 
opery włoskiej w Covent-Gartenie, w której oni wszyscy 
troje brać będą udział. Edward Reszke wyjedzie ztąd upo­
ważniony do traktowania o dozwolenie wystawienia na sce­
nie opery tego arcydzieła naszego nieodżałowanego mistrza. 
Nadto Brytańczycy zobaczą po raz pierwszy dzielnego ma­
zura, albowiem p. Gyae zamierza traktować z dyrekcją 
teatrów warszawskich, aby za wynagrodzeniem choćby 
znaczném pozwoliła dwunastu parom dzielnych mazurzystów 
przynajmniéj przez jaki miesiąc występować w Londynie. 
Ma się rozumieć, artyści oddzielnie będą wynagrodzeni 
obok zupełnego utrzymania przez czas pobytu swego 
w Londynie.

* Ile waży milion marek w banknotach ? Z po­
wodu zakładu skonstatowano, że milion marek waży: w bank­
notach 1000-markowyeh 2 klgr., w 500 markowych 3,5 
klgr., w 100-markowych 13 klgr., w 50-markowych 25 
klgr., w 20-markowych 46,44 klgr., w 5 markowych 145 klgr.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 22 lipca, św. 
Maryi Magdaleny. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 5. Zachód o godzinie 8 minut 7.

Długość dnia 16 godzin 2 minuty.
Wypadki historyczne. 1342 Pokój z Krzy­

żakami. — 1400 Przeniesienio Akademii krakowskiój do 
gmachu św. Anny. - 1443 Wyprawa Władysława III.
przeciw Turkom. — 1831 Bitwa pod Dzięciołem.

Pogorzela, 19 lipca. W niedzielę dnia 17 b. m. 
byliśmy tu wszyscy świadkami nader rzadkiój uroczystości. 
W dniu tym bowiem powrócił nasz kochany ks. pr boszcz 
Szułczyński, znany ze swój gorliwości w wypełnianiu obo­
wiązków duchownych, z odbytój pielgrzymki do Rzymu. 
O godzinie 11 wyszli parafianie ze świecami, chorągwiami 
i baldachimem przed probostwo. Tam stały dzieci ze swymi 
nauczycielami z Antonina i Komorza. Kiedy nasz czcigodny 
ks. proboszcz wyszedł z domu na wielkie nabożeństwo, 
zaśpiewały dzieci piękne wierszo na Jego powitanie, poczóm 
w czułych i serdecznych słowach przemówił do niego 
w imieniu wszystkich parafian nauczyciel z parafii p. Ertel 
z Antonina, witając go z tak dalekiój i uciążliwój podróży. 
Przyczóm uwydatnił powszechną gorliwość i pieczołowitość 
jego względem swój pieczy powierzonych owieczek, jaką 
w ciągu przez przeszło ćwierć wieku swego pobytu u nas 
zawsze okazywał. Następnie wygłosił chłopiec ze szkoły 
Komorskiój wiersze, zastósowane do tój uroczystość. Wier­
sze, które dzieci odśpiewały, ułożył p. P. z K. Na zakoń­
czenie odśpiewały dzieci ostatnie dwie zwrotki, przyczem 
obsypały ks. proboszcza polnemi kwiatkami. W końcu 
zaintonowano pieśń „Do Ciebie Panie“ i w uroczystej pro­
cesji wprowadzono ks. proboszcza do kościoła, gdzie udzielił 
nam błogosławieństwa Ojca św. i naszego Arcypasterza. 
Zaiste rozczulający był widok patrzeć na cały obraz, jaki 
się nam w czasie tój uroczystość przedstawił. Czcigodny 
nasz proboszcz pochylony wiekiem i skołatany na siłach 
przez swą gorliwość, — stał jako prawdziwy kapłan w po­
śród swych parafian. Wszyscy starsi ze śmiecami w ręku, 
w kornej postawie oczekiwali błogosławieństwa Ojca całego 
chrześciaństwa.

Odpis otrzymujesz W. Pan w odpowiedzi na podanie 
z dnia 1 września r. z.

Do podp. Liman,
właściciela dóbr rycerskich 

p. Józefa Daszkiewicza
w Olszowio.

Zwracamy uwagę na pisownią Olszowy. Rejencya ją 
przeinacza na Olschowa, a Iandrat pisze jak się należy 
Olszowa. P. Daszkiowicz uda się niozawodnio de minister­
stwa, a ztąd, gdyby słusznemu życzeniu jego zadość stać s ę 
nie miiło do sejmu.

* Minister Falk rozporządził swego czasu, iż w dzień 
zaduszny tylko w nadzwyczajnych przypadkach wolno 
dzieci zwolnić od przybycia do szkoły. Nowy minister 
zniósł ten ukaz.

* Ciągnienie czwartój klasy 164 loteryi pruskiej 
rozpocznie się dnia 29 lipca o godzinie 8 zrana. Odno­
wienie losów należy uskutecznić najpóźniej de dnia 25 lipca 
godziny 6 wieczorom.

* Po dwudziestu siedmiu stopniach R. w cieniu 
przechodziła wczoraj wieczorem po nad miastem naszóm 
burza ; powietrze z togo powodu nieco się ochłodziło. Na 
prowincji liiezawoduie była większa nawałnica.

* W przyszłą niodziedę t. j. 24 b. m. odbędzio się 
w Urbanowie, w ogrodzie p. W ę ż y k a, za b a wa le­
tnia Stowarzyszenia Czeladzi Ślusarskiój. 
Wymarsz z muzyką o godzinie lł/4 z placu Bernar­
dyńskiego. Początek zabawy o 3 godzinie po południu. 
Goście płacą wstępnego 50 fen.

* W wielu pismach rozbierano kwostyą, czy można 
kogo zmusić przy wypłatach do wzięcia banknotów rzeszy. 
Atoli już dawno wydał sąd orzeczenie, iż nikt nie jest 
obowiązany i nio może być zmuszony do przyjęcia pienię­
dzy papierowych, a więc nawet nie potrzebuje przyjąć wy­
płaty w biletach skarbowych. Gdyby było inaczój, naten 
czas mielibyśmy kurs przymusowy, jaki dotychczas istniał 
w Włoszech.

* Komenderujący jenerał V korpusu, jenerał pie­
choty Papę podał się podobno do dymisyi.

* Wczoraj wieczorem około godziny 8 utonął po­
między zakładem kąpielowym Klopscha a wojskowym po­
mocnik felczerski, nazwiskiem, jak nam mówiono, Szu­
ka 1 s k i. Widocznie podczas wskoczenia do wody dostał 
kurczu a następnie podpłynął pod poblizką tratwę. N.e- 
szczęśliwemu podążyło kilka łódek i osób na pomoc. Czy 
zwłoki już wydobyto, nie jest nam dotychczas wiadomóm.

* W Gnieźnie ma także powstać fabryka cukru 
W tym celu zawiązał się tamżo komitet z pp. Chrzano­
wskiego z Gorzkowa, Wendorffa z Zdziechowa i landrata 
Nolaua, który interesentów zaprasza na zebranie do Gnie­
zna na jutro dn. 22 lipca o godzinie 11 zrana w hotelu 
du Nord.

* P, Świętochowski, pierwszy nauczyciel szkoły 
w Czarnkowie, obchodził w dniu 18 bm. 25 letni jubileusz 
swego zawodu. Dozór szkólny obdarzył go podczas tój uro­
czystości pięknym regulatorem, a koledzy pięknym upominkiem 
z srebrnych widelcy i noży. Po uroczystości szkólnój przyj­
mował Jubilat gości u s;ebie.

* Toruńskie Towarzystwo przemysłowe urządza 
w przyszłą niedzielę, 24 lipca, wycieczkę parowcem do 
gór Katarzyńskich. Wyjazd o 1 i pół z południa. — Za­
bawa w lesie z muzyką.

* Bardzo trafnie porównano stanowisko pana A n- 
d r i e u x, prefekta policyi paryzkiej do męża w kostiumie 
Adamowym, wrzuconego pomiędzy pokrzywy. Biedak skarży 
się, że go pokrzywy parzą, a tu gabinet francuski powiada, 
że pokrzywy mają racyą.

Przy całej tój uroczystości jednak jeden zabraniał 
dysonans, którego sobie wytłomaczyć nie możemy. W parafii 
naszój są aż trzy szkoły, tymczasem z nieznanych nam po­
wodów dwie tylko ks. proboszcza witały. Akord ten fał­
szywy nietylko obecnych parafian, ale i naszego ks. pro­
boszcza wielce dotknął. Uroczystość ta jeszcze długo 
w pamięci naszój pozostanie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 lipca.

BAZAR. Panie hr. Żółtowska z Jarogniewic i Koczorowska 
z Bruczkowa, Korytowski z Gostomka,'Rzukowski z ia- 
milią z Warszawy, Niomojowski z Jedlca, Niemojowski 
z Pogrzybowa, hr. Mielżyński z żoną z Cbobienic, hr. 
Biliński z Glesna, Rutkowski z Podlesia Koś«., Kierski 
z Brzezia, Pętkowski z Nożyczyua, Modlibowski zCza- 
chorowa.

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Zakrze­
wski z Bojanie, Jaraczowska z córką z Jaworowa, Ta- 
czanowska z Szypłowa, fcasczyński z familią, Wojdecki 
i Oraczewski z żoną z Królestwa Polskiego. Czerwiński 
z Francji, ks. dr. prof. Wygocki prób, z Pelplina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Węclewski z żoną z Łu­
bowic, radzca sądu Trelewski z Trzebnicy, Szafarkie- 
wicz z Mącznik, pani Hirsch z Torunia, dr. Papie i 
Witski z Lwowa.

(Nadesłano.)
Ocli>o'Wrlo<3.źi

na zaczepką uczynioną w przedmowio do kalażeozki 
„Żywot i Cuda BI. Jolonty przez ks. W. S. 

Poznań 1881.“
Skoro tylko K u r y o r P o z n a ń s k i z 19 czerwca r. b.

Nr. 138 a poprzodnio Gonioc Wiok opolski doniósł, żo 
nakładom,wydawnictwa imienia ks. Fr. Bażyńskiego (W. Simon) 
wyszodl „Żywot i cuda Błogosławionej-Jolonty przez ks. W. S.“ 
joszczo 7 kwietnia rb. zapowiodziany i gorący zalecany w oso­
bnym dodatku Gońca Wielkopolskiego nr. 79, jak ró­
wnie przoz K u r y o r a P o z n. i Przogląd Kościelny 
nr. 42; ucieszyłem się nio mało, że cześć Św. Patronki naszej 
się rozszerza, i żywo umysły i sorca Wiornych zijmuje; a zara­
zom zdjęty ciekawością znalozionia co^ nowego, skwapliwie po­
starałem się o ogzomplarz tego świeżego dziełka. Zacząłem, jak 
pospolicie, od czytania „Przodmowy“, bo ona jest publicznem 
wyznaniom autora, i od razu całą pracę poznać dnje. Po ogól­
nikach o modlitwie i miłości, znalazłem drugą stronę tój przed­
mowy wypołnioną przypiskiom ze str. 42, żywcem z pracy mojej 
o Bł. Joloucie wziętym i własne moje słowa ze str. 52. Poczom 
bezpośrednio na trzeciej stronie tejże samej przodmowy spotka­
łem się z wlasnomi mojemi myślami; co mnie bynajmniej nie 
zdziwiło, ale owszem ucieszyło, że też praca moja na cóikolwiok 
się przydała; pomnąc na słowa uczonogo Spondana1 *), żo drukiem 
ogłoszone rzeczy, jak pieniądze w obieg puszczone, stają się wła­
snością tego, kto jo w rękę dostanie. Uderzyło mnie tylko, żo 
autor nie przytacza źródła, z którego przodmowę swoję zaczer­
pnął. Potem na str. 4 następujące wyczytałem zakonczonio 
tejże przedmowy: „W końcu dodaję. Nie jest to dziełko wymy­
ślone’) cało przezemnip, tylko pomnożonem i przerbionom z ksią­
żeczki pod tytułom: „Życie i cuda Sługi Bożej Jolonty“, -nie­
znanego autora, zakonnika S. Franciszka w r. 1775 wydanej 
i aprobatą prowineyała Kassyana Korczyńskiego (ma być Kor­
czyńskiego) opatrzonej. Tegoż dziełka użyli tak śp. 
dr. Karol Ney, jako i Przegląd Poznański do 
napisania Żywota tejże Bł. .Tolenty. A lubo w r. 
zeszłym Szanowny Współbrat mój, ks. M. Chwaliszewski 
uprzedził mnie w wydaniu tegoż żywota, już wtedy na ukoń­
czeniu będącego przedrukiem pracy z Przeglądu Poznań­
skiego przez siebie pomnożonój, to jednak sądzę, że i niniej­
sza książeczka mile powitaną będzie, i cel, jaki sobie zamierzy­
łem, osiągnie. Do czogo Błogosławiona Jolanta nioch dopomoże 
prośbami swemi."

Ks. W. S. w dobrej zapewne wiórze, nie przypuszczał, 
żeby jedna i ta sama osoba, była autorem pracy z roku 1864 
w Przeglądzie Pozn ogłoszonej i w r. 1880 powtórnie 
w pomnożeniu wydanej; i dla tego rozciął tę osobę na dwie cał­
kiem odrębne osobistości, z których jedna nieznana Mu, pra­
wdziwy autor żywota Bł. Jolanty w Przegl. Pozn. wydru­
kowanego, a druga z nazwiska Mu znana od r 1880, która tamtą 
cudzą robotę „przedrukowawszy“, pozwala wymieniać siebie w pi­
smach publicznych jako autora tej rzeczy przywłaszczonej, i mil­
czeniem swojem durzy publiczność; a nikt z tejże publiczności 
się nie odezwie, ani nawot żyjący jeszcze współredaktorowio 
Przegl. Pozn., którym autor z r. 1864 dobrze znany' być 
musi. „Uprzedza Szanownego ks. W. S. w wydaniu jego żywota, 
już wtedy na ukończeniu będącego przedrukiem nie swojej wła­
sności“, przez co krzywdzi ks. W. S., na co tonże słusznie się 
żali, i po całorocznem milczeniu, kiedy się nikt nie odzywa, On 
sprawiedliwie odkrywa publicznie tę kradzież literacką, a tem 
samom wszelką wartość pracy jego odbiera. Powtarzam, iż rnożo 
Szanowny ks. W. S. nie miał tych ostatecznych konsokwoncyi 
myśli, pisząc w przedmowie swojćj wyżej przytoczne słowa, i ro­
biąc zemnie najpospolitszego plagiatora, który nadto ma tę czel­
ność, że w r. 1880 pisząc przedmowę, ani słowa nie wspomina, 
żo to nie jego praca, tylko j ko rzeczywisty autor się podpisujo 
i w cudze piórka się stroi. Inaczej niezrozumiałom zgoła staje 
się wysunięcie w ten sposób osoby mojej w książeczce ks. W.S.

Aby więc cześć Błogosławionej Jolenty szwanku nie po­
niosła, a Publiczność krzywdy nio doznała, powtarzam niniejszym 
rzecz ogólaie znaną, a ks. W. S. dotąd nie wiadomą, że ja niżej 
podpisany jestem autorem pracy wPrzegl. i w osobonych 
odbitkach w r. 1864 ogłoszonej. Dziełko z r. 1775 dopioro w r. 
1880 przypadkiem do ręki dostałem w chwili, kiedym był na­
glony przez tych, którzy mają prawo rozkazywać mi, a ja mam 
obowiązek słuchać ich, do wydania na nowo pracy mojej z roku 
1864. Dostawszy zatem dziełko z r 1775, uradowałem się nie­
zmiernie, żem przecież znalazł j ikieśkolwiek szczegóły o cudach 
Bł. Jolenty, na które procesa kanoniczne się powołują, a na któ­
rych niedostatek w r. 1864 się żaliłem. Wydrukowałom jo 
w drugiej części książeczki mojój w r. 1880, co też szczerze, jak 
przystało, na str. 52 temi wyznaję słowy: „W takim położeniu 
z prawdziwą radością, ku chwale Bożej w Bł. Jolencie, 
wypisuje się tutaj w odmiennym stylu, przynajmniej to cuda 
i łaski, które ogłoszone zostały’ w r. 1775 w dziełku: „Żywot 
i cudaSiugi Bożej Jolenty“ itd. Więc się myli Szanowny ks. 
W. S twierdząc, że Przogląd P.o z n, użył dziełka z r. 1775 
do napisania Żywota Bł. Jolenty. W przedmowio do, drugiego 
wydania jasno wypowiedziałem cel pracy mojej z r. 1864. O cuda 
woncza8 nie chodziło, a tym mniej o muralizowanie (którego 
pełno, aż do zbytku w książeczce z r. 1775); jeno głównie o udo­
wodnienie publicznej czci Bł. Jolonty od jej zgonu aż do dni 
naszych i o przypomnienie tej Świętej Postaci. I aktów żywota 
wymyślać nie można, jeno wszędzie i zawsze jednakowo, jak za­
szły, podawać je trzeba. Com w r. 1862—63 napisał, a 1864 
wydrukował, tom ja wszystko rzeczywiście ze źródeł 
czerpał, które własnemi przytoczonomi słowami, jak je znalazłem 
czy w rękopismach dotą 1 w cale nio użytych i nie ogłoszonych, 
czy też w drukowanych historykach. Przeczytałem nadto wszy­
stkie akta Beatyfikacyi, przechowywane podonczas w Konsystorzu 
Joneralnym Arcybiskupim w Gnieźnie, szperałem w aktach 
parafialnych Kościołów gnieźnieńskich, od osób prywatnych 
dostałom kilka rzeczy starych pisanych, Długosza, na którego 
często się powołuję , przytaczam z wspaniałego rękopisu, kapi­
tuły gnieźnieńskiej i z pierwszego inkunabułu Żywota 
Ś Stanisława3) słowem każdy mój cytat wprost z pierwotne­
go źródła własną moją ręką zaczerpnięty został. I Szanowny 
ks. W. S. sam pierwotność pracy mojej w Przeglądzie 
Poznańskim ogłoszonej czuje i faktycznie wartość jej uznaje, 
już to dosłownie wypisując, już to w skróceniu podając całe 
stronnice z tejże pracy. Nawet „Przypiski“ jego od str. 88 do 
97 z wyjątkiem kilku imion, jak ks. P. Skargi, Leonarda Rot- 
tlera i ks. Chotkowskiego kazań, wszystkie moją są własno­
ścią. Niektóre rzeczy odomnie wzięte przełamuje na dwojo,

’) W liście do czytelników umieszczonym na czele roczni­
ków. Quae publica sunt, nullius sunt, sed fiunt accipientium, 
nec aliud qui pauniam spargit in vulgus agit, quam ut fiant
accipientis.

3) History), jakim być winien Żywot Świętego, nigdy wy­
myślać się nie godzi, bo wtedy stałby się baśnią.

s) W Bibliotece Seminaryum duchownego w Gnieźnie.



edne część w tekście, drugą w przypieku podając, jak n. p. ua 
str. 96 u runie str. 12-t. A przytem wypisywaniu jedyny tylko 
raz na str. 59—61 przytacza Przegląd Poznański, 
resztę topi w milczeniu, tak iż przeczytawszy przedmowę ks’ 
W. 8. i nie zajrzawszy do pracy mojej (na co każdy z czytel­
ników ks. W. S. narażony być musi), mogłoby się zdawać, żem 
w rzeczy samej powypisywał z ks-ążetzki z r 1775. Cała III 
część* t. j. większa połowa książeczki mojej, od pierwszej do 
ostatniej litery jest bezwzględnie rnojoin własuoiu li tylko na 
na źródłach niedrukowanych opraconanem dziełem. Sam ks.

. S. przyznać musi, że już przynajmniej do tego nie użył 
P r z e g 1 ą d P o z n. książoczki z r. 1775, ani żadnej innej 
pracy obcej. Gdy autor sam bezpośrednio ze źródeł brał, jak 
to uczynił Przegląd Poznański, wtedy należy przyta­
czać tego autora, a nie dokumenta, któro on przytacza, a któ­
rych się nigdy w ręku nie miało, ani nawet oglądało, — ponieważ 
jego stało się rzeczywistą własnością, co z tychżo dokumentów
trudom swoim wprost wydobył. Przystało zatem wedlo siu- 
szuości przytaczać wszędzie Przegląd Poznański, kiedy 
nie chciano przytaczać 2 wydania z r. 1880, a nio przypisywać 
nawet przypieków i cyta'ów jego jako swoich własnych. Tak 
z szlachetnem uznaniem Czcigodny ks. Aleksander Popła­
wski w dzieło swojom w Krakowie 1881 wydanem: „Św. Ku- 
negunda i siostry jej U. Helena czyli Jolenta i B. Małgorzata", 
który ani chwili nie wątpił o tożsamości autora z r. 1864 i 1880 
i przy każdom użyciu dziełka mojego, z sumienną szczerością 
przytacza mnie po imieniu.

Aczkolwiek uie piszę krytyki (bobym musiał krytykować 
Btarogo od stu lat zgasłego autora z r. 1775), jedno o własno 
pracy rodzone upominam się prawo i napaść na OBobę moję od­
pieram,— przecież zamilczeć tego nie mogę, żo Szanowny ks. W. 
S. rzeczywistą byłby o.ldał przysługę publiczności, gdyby był 
po proBtu, bez żadnej odmiany, przedrukował dziełko z r. 1775 
bez wtrącenia rzeczy odomnie wziętych, które gdy się usuną, 
zostanie tekst tegoż dziełka z tą jedynie różnicą, że wyrazy są 
poprzestawiano, co częstokroć na niekorzyść wypada, albo toż 
inne wyrazy wtrącane, przoz co rzecz sama traci na wownę 
trznój wartośoi 1 sens nawet sam niekorzystnie się zmienia, jak 
n. p. jedno z wielu innych (bo w szczogóły wszystkie wdawać 
się nio możemy). Stary autor z r. 1775 na str 89 następująco 
trafne robi porównanie: „Człowiek zakonny jako k o r a 1 na 
dnie morskiem, na swej latorośli, gdyby śnieg biały (przez co 
Bię znaczy niewinność) jakżo prędko wynidzio na widok, odmie­
nia powierzchowny kształt swój, utruca białość, czerwieni się 
jak krew; właśnie wstydząc się odmiany miejsca naznaczenia 
swego.“ Ks. W. S. tak to przepisuje na str. 41: „Człowiek 
zakonny jest na podobieństwo mchu torfowego, który do­
póki jest w lesie, ma piękną barwę zioloną, lecz skoro zostaje 
wystawiony na widok świata (?), wnet staje się czerwonym, 
jakby się wstydził z odmiany miejsca swego."

Zbyt daleko doprowadziłoby wytykanie wszystkich uje­
mnych stron tego świeżo przerobionego i poobcinanogo prze­
druku dziełka z r. 1775, to tylko zauważyć trzoba, że po wy­
roku Leona XII, Błogosławioną, a nio Sługą Bożą, 
mianować należy Joloutę. Tytuł Sługi Bożego służy osobom 
w woni świętości zgasłym i żaden sługa Boży nie ma ani Offi- 
cium ani Mszy własnej, a Błogosławiona Jolonta ma to wszy­
stko z nieomylnogo wyroku Stolicy Świętej Ks. W. S. przopisu- 
jąc dziełko z r. 1775, zapomina często o tym wyroku i nazywa 
BI. Jolentę raz Błogosławioną, drugi raz Sługą Bi żą, jak on 
stary autor.1) Łatwo się stać mogło, ponieważ ks. W. S, do­
słownie przepisuje nie tylko nagłówki rozdziałów, ale same roz­
działy, z wyjątkiem kilku (z wyjątkiem kilku skróconych), a na­
wet od tych samych zaczyna jo wyrazów i tomi sarnomi kończy 
wyrazami, co autor z r. 1775. Zachowuje ten sam podział na 
4 główne części z tern i samemi tytułami. W I części ma te 
same 10 rozdziałów, co oryginał, w II części z XI rozdziałów 
pierwowzoru robi 10 rozdziałów w III części ma też samo 12 rozdzia­
łów, IV część o cudach o 4 skrócił rozdziały, a dodał dwa nowe 
rozdziały z mojej pracy w skróceniu; niewspomniawszy zkąd 
wziął. Od str. 98- 125 wypisał z dziełka dr. Neya. Błogosła­
wiona Jolenta oddana jest na obrazku ujętym w ramę w tej 
samej postawie co u mnie, ale z białym szkaplerzem, gdy przo-

*) Ks. W. S. nazywa Jo’entę w zapisach 18 razy Bło­
gosławioną i tyleż razy Sługą Bożą.

cięż Klaryski tego samego, co habit, noszą koloru szkaplerz. 
Słup, przy którym P. Jezus objawia się ubiczowany, wyciągnięty 
gdznś do nieokreślonej wysokości, gdy przeciw nie ”słup ten się­
gał tylko po pas, czego dowodzi oryginał jego w kościele Św. 
Praksedy w Rzymie z wielką czcią dotąd pizechowywany.

Z głębokim wstrętem napisać musiałem powyższą obronę. 
Nio byłoby tego potrzeba, gdyby Szanowny ks. W. S., który 
przez cały rok ogłoszenie „tog, ż Żywota, już przed rokiem ua 
ukończeniu będącego", zwlekał, był się postarał wyjść z niepe­
wności, czy to udając się wprost do mnie z zapytaniom o au­
tora, czy do kogokolwiek bądź innego. A zresztą, kto drukiem 
rzeczy ogłasza, ten pod sąd publiczny tern samom się oddaje.

Granowo, dnia 18 lipca 1881. (1344)

Ks. M. Cliwallszewskl.

GOSPODARTSWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 21 lipca 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000“/,, Tralles. Wy­

powiedziano —litrów, cena wypowiodzenia 54,70, marek 
lipiec 54,70, sierpień 54.70, wrzesień 53,50, październik 51,40, 
listopad-grudzień 49,40.

Sprawozdanie giołdowe. — Poznań 21 lipca. 
4“/. listy zastawno poznańskie 101,20. 4% listy rontowo pozn. 
101,20. 5% powiatowo obligacye 107,—, 4'/,“/, powiatowo
obligacye —,—, 31/,“/,, ślązkio listy zastawno —, 4'70 
śląskie listy rontowe 101,50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank ról- 
niczy) 74,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszonie sprytowo 56,—. Poz­
nański bank prowincjonalny 129,—. 4°/„ pożyczka państwa 
102,60. 41/,% pruska różyczka ukonsolid. 106,30, 31/,’/. oblig. 
długu państw. 99,—. Marchijsko-pozu. 33,—. Marohijsk.-uozn. 
k. ż. 5“/„ akc. zakl. 106,25. Starogardzko-pozn. k. ż. 103,90 
Austr. uoty bankowo 175,-, Polskie likw. listy 57,—, Rosyjskie 
bankowo noty 214,80 marek.

Bydgoszcz 20 lipca.
(Sprawozdanio izby handlowej). Cony za 1000 kilogr. 

Pszenica niozm., jasno-ciemua 190—200 pł„ ciounioj-
sza i szklista 205—215 poślednia 165—180 płac.

Zyto bez in., piękne krajowe 175 — 180 płac., poślednie
—,— płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 155 — 160 płac., 
wielki 145 — 155 pic., drobny 145—155 płc.

Owies 155—165 płc,
Groch wrzący 180 - 200, na paszę 170 — 180 
Okowita za 100 litr, a 100“/„ 57—58 pł.

Wrooław 20 lipca 1881.
Zyto (za 2000 funt.) spok., wypow. —,— cent. Cona 

wypowiedziano —żądano, lipiec 193-192 płacono, na li­
piec sierpień 168 żąd, — płc., sierpień»wrze iień — żąd., wrze­
sień-październik 161 żąd.. — płac., paździoinik-listopad 160.— 
płc., na listopad-grudzień 158, - żąd.

Pszenica, Wyp. — cont.. na lipiec 218 żąd,, lipioc- 
sierpioń 210 żąd., na wrzesień-październik 195,0 plac.

Owies. Wypowiedz.----- cent., na lipioc 132,— żąd.,
lipioc-siorpień 128 pł., wrzesień-paźdz. 122,— żąd.

Rzep. Wyp.----- ctr., siorpień-wrzesień 244 żąd.
Olej rzepiowy spok., wypow. — cent., w miejscu 

51,50 żąd. , —płac., lipiec 51,50 żąd., —,— płac., lipioc- 
siorpień 51,50 żąd, —,— pł., sierpioń-wrzosień — ż, wrzosioń- 
październik 51,50 żąd. - płac., październik-Iistopad 52,25 żąd., 
—,- płc.. listopad-grudzień 52,75 żąd., —,— płac., grudzień- 
styczeń 53,25 żąd., — płac.

Okowita stale, wypowiedziano —, - litrów, w miej­
scu —,— żądano i płac., lipiec 55,— płacono, llpiac-sierpioń 
55,— płaiono, sierpień-wrzosień 54 - 54,20 płacono, wrzes;eń- 
październik 52,60 płac., —,— żąd, październik-Iistopad 51,- 
pł„ listopad-grudzień 50,20 żąd , kwiecień-maj 51,50 płc.

Cena wypowiedziana na 21 lipca: żyto 193,— marek, 
pszenica 218,— m., owies 132,— mrk., rzep — mrk., olej rze- 
piowy 51,50, okowita 55,— mrk.

Ceny targowe z dnia 20 lipca 1881.

Postanowienia
mio skiój

deputacyi targowej

Za 190 kilogramów
ciężki 

iiaj- 11 naj-
średni lekki towar.

naj- i 
wyż. i

naj-
niż.

naj- 
wyż. !

i -t, J

nap
niż.w

.4
yż. niż.
4M Jl 4] -4I 4

Pszenica biała ............... —1122 60 21 80021 20 20 —\ id 20
„ żółta ................ 22 -121 8'J 21 30 20 90 19 70 18 60

Żyto.................................... 19 50 19 20 18 70,18 20 17 90 17 50
Jęczmień...................... 16 30,15 80 15 10 ,14 50 13 80 13
Owies................................ 15 60 14 90 14 — iis 30 12 90 12 30
Groch............................... 20 30(|l9 50 19 |18 50 18 - 17 -

Postanowienia T O W AR
komisyr handlowej piękny średni pośledi i

Rzep . ..................... 100 kilogr. 23 50 22 50 20 _
Rzepik zimowy . . . « 23 — 22 — 21 —
Rzopik latowy . . . • 23 25 21 75 19 75
Lnica................................ • « 22 20 —. 19 —
Siemię lniane . . . « • 26 — 24 50 23 —
Siemię konopiaue . . • » 15 75 15 25 15 -

Koniczyna do s i o w u więcej kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 33—36—40—46 marok; ciało słabo, za 50 
kilogr. 35—45—53—60 mrk. wyborowo gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe nioz. za 50 kilogr. 7,20 —7,30 
m. obco 6,90—7,10 m.

Makuchy sieni niezm. za 50 kil. 9,2 >-—9,40 m.
Łubin niezm., za .00 kil., żółty 11.30—11,80 12 50 

m. niob. 11,10- 11,60 12,30 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 23 — 25—27.

Berlin, 20 lipca, (sprawozdanio urzędov e.) t* s z u i a za 
1000 kilogr w miejscu żądano 200—236 według jakości; na 
miosiąc biożący płacono 211,5; na lipioo-siorpioń płac. 210,—; 
na wrzosioń - październik płacono 210 — 210,5; na paździer- 
nik-listopad płacono 209,0—210,0; na listopad-grudzień płacono 
208,5 — 209,5; na grudzień-styczeó 1882 pł. —,—; na kwiocioń- 
iuaj płacono —,—. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena 
wypowiodzia .o —,— marek. Cona przecięciowa —mrk.

Zyto za 1000 kilog. w miejscu żąd. 173 188 według
jakości; na mios. bież. pic. 172,25—173—172 -172,5; na lipiec- 
sierpień płacono 166,25—167,25—167; na wrzesień-październik 
płacono 162,5-163,5- 163,—; na paździornik-listopad płacono 
160,00—161,0; na listopad-grudzioa płacono 158,5—159,5; na 
grudzień-styczeń 1882 płc. —. Wypowiedziano 8000 cent 
Cena wypowiedziana 173,9 marek. Cena przecięciowa — mrk

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większeg) ziarna 
żąd. 140 -170 według jakości.

O. w, es za 1000 kiiog w miejscu ład. 140 — 175 według 
jakości, ua miosiąc biożący płacono 136,5; na lipioc-sier- 
pień płacono 136,5; na wrzesień-paździornik płacono 138,75; 
na paździornik-listopad płacono 137,0. Wypowiedziano 14,000 
Cona wyjow 136,7. Cona przecięciowa — mrk.

Kukurydza, w miejscu żąd 125—129 według jakości, 
Wypow. 2000 ctr. Cena wypowiedz 125,0 m

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220. gro­
chu na paszę żąd. 170 -186 według jakości.

Olej rzep a ko j. Za 100 kil. w miejscu bez bo­
czki płacono —,— mrk., w miejscu z beczką płac. —m.; 
na miesiąc bieżący płacona 53,5 ; na lipioc-siorpioń płacono 
53,5; na wrzesień-październik płac. 53,7 — 53,8; na październik- 
Iistopad płacono 54,3; na listopad grudzień płacono 54,5—54,7 
Wypowiedziano —. Cena wypow. —,— mrk. Cena przeeię- 
ciowa —.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. - 10,000 litrów 
uroct. w miojsou boz beczki płacono 57,6, w miejscu z bez 
czką —,— m„ Da miesiąc bieżący płacono 57,1—57,3 — 57,1; 
na lipiec-sierpień płac. 57,1—57,3—57,1, żąd. —; na sierpień-

wrzesień płc. 56,9—57,1—57 ; na wrzesień-paźdz. płc. 54,5 do 
54,3—54,4; na październik-Iistopad płacono 52,6—52,5; na listo­
pad-grudzień płacono 51.6 -51,7; na grudzień-styczeń płacono 
51,6—51,7; na kwiecień-maj płacono 52,7—52,8—52,7. Wypow. 
10,000 litrów. Cena wypowiedziana 57,2 mrk. Cena przecię­
ciowa —,— mrk.

Szczecin, 20 lipca. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica stałej, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

piękna 214—217 m., średnia 200 -212 m., białą 216—220 m., 
wilgotne 190—200 marek, na lipiec płaconoj'2'20,— mrk., na 
lipiec-sierpień płac. 215, żąd. —marek, na sitrpień-wrzesień 
—, na wrzesień-paźdz. płac. 210,5—211 mrk., na październik- 
liat. żąd. 210, płc. 209 m„ na liatopad-grudz. płc. —,— w.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 180 
do 187 m„ piękne —, na lipieo płac. 168 -169—168,5 mrk., 
na lipiec-sierpień płacono 165,5—166,— mrk., na wrzesień- 
październik płacono 160 — 161,00 mrk., na październik-Iistopad 
pł. i żąd. 159 m., na kwiecień-maj źąd. 155,0 m.

Owies spok., za 1000 kilogram w miejscu 154—164 
marek, rosyjski 140 — 154 m.

Jęczmień bez int„ za 1000 kil. w miejscu —,— mk. 
średni —mrk., do paszy —mrk., węgierski —mrk., 
Chevalier —,— płc. m.

Olej rzepakowy słabo, za 100 kilogr. w miejscu 
bez boczki w mniejszych ilościach żądano 55,— marek, na 
lipiec żąd. 54,0, pł. —,— m., na lipiec-sierpień i na wrzesień- 
październik żąd. 54,0 m„ na paździornik-listopad żąd. —,- m., 
na listopad-grudzień żąd. — m„ na kwiocicń-maj żąd. 56,0 m.

Okowita spok., za 10,000 litr. proc, w miejscu boz 
beczki płacono 56,3 mrk., w miejscu z beczką płacono —,—, 
na lipie., i na lipiec-sierpień płacono 56,5 mrk., żąd. —,— mk„ 
na sierpień żądano —.—; na aierjiioń-wrzesień plac. 56,5 mrk., 
na wrzesień-październik płac. 54 mrk., na październik-Iistopad 
pł. 52.9—52,8 m„ na kwiecień-maj pł. 52,9 -52,8 m.

Telegram giełdowy
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin, 21 lipca 1881.
Pszenica wyżej
lipiec-sierpioń 212,50
wrzoś.-paźd. 212,75

Zyto stalój
lipiec 173,-
lipioc-siorpioń 168,50
wrz.-paźdz. 164,-

Ole] rzep, stało
lipieo 53,60
wrz.-paźdz. 53,80

Okowito słabo
w miejscu 57,50
lipiec 56,60
siorpień-wrz. 56,50
wrz.-paździor. 53,70
list.-grudzień 51,50
kwiecień-maj 52,50

Owies
lipiec 137,—

Wypow.-żyta wsp. 959,—
Wypow.-okow. kw. 1000,0

Szozeoin, dnia 21 lipca 
Pszenloa wyżej

»
lipiec-sierpioń 217,—
na jesień 212,—

Zyto wyżej
lipiec 170,—
lipiec-sierpień 168,—
na jesień 163,—

Rzepik
na jesień 255,—

Kursa końcowe. 21 lipca

Mapitały.
Galie, akc. k. . 141,75
Pr. consol. 4’/, 102,30
Pozn. listy z. . 101,10
Pozn. listy ront 101,10
Austr. banknoty 174,50
Austr. ronta złota 81,80 
Austr. losy 186C. 128,60
Włochy . . . 90,80
Amerykany . . 99,—
Rurauny . . . 103,90
Ros. banknoty . 213,75
Ko8,-ang. pożyczki 90,90 
Pol. 5“/0 list. zast. 66,25 
Pol. lik. 1. zast. 57,60 
Kredyty . . , 634,—
Kolej państwowi 615,— 
Lombardy. . . 216,—
Usposob stale.

1881. (Kursa końc)
Ole] rzep. spok. 

na jesień 
na wiosnę

Okowita spok. 
w miejscu 
lipiec-sierpień 
sierp.-wrzesień 
na jesień

Petroleum 
na jesień

53,75
56,—

56,50
56,50
56,50
53,80

8,-

Walne Zehranie wyborców
powiatu poznańskiego

odbędzie się dnia 27 lipca rb. o godzinie 4 po południu 
w hotelu francuzkim. O liczny udział uprasza (1286)

w imieniu komitetu
Pluciński.

W;ilin?
zebranie przedwyborcze

powiatu Piesze wskiego
celem postawienia 6ciu kandydatów do parlamentu nie­
mieckiego odbędzie się w Pleszewie we wtorek 
dnia 2 sierpnia rb. o goddzinie 3 po po­
łudniu w hotelu p. Waliszewskicgo, na 
które zaprasza (1342)

Komitet powiatowy.

Zebranie jnedwyborcze i
celem wybrania sześciu kandydatów na posłów 
do parlamentu, odbędzie się w niedzielą 
7 sierpnia rb. o godz. otój po południu 
w Kościanie w hotelu p. Gąsiorowskiego.

Bekanntmachung.
In unser Genossenschaftsregi- 

ster ist boi Nr. 4, woselbst die hio- 
siege Eingetragene Genossenschaft: 
„Ul“ wzajemna pomoc towa­

rzystwo intabulowane 
aufgeführt ist, zufolge Verfügung 
vom 18 Juli 1881 in Kolonne 4 heute 
eingetragen worden:

„der bisherige Vorstands-mitglied 
Domvikar Stanislaus Gdoczyk zu 
Gnesan ist in dor Generalversamm­
lung vom 28 Februar 1881 auf 
fernere drei Jahre zum Vorstands­
mitglied (Rendanten) wiedcrgewählt 
worden. (1346)

Gnosen, den 18 Juli 1881.
Kguigl. Amtsgericht.
Obwieszczenie.

W nasz rejestr spółek przy nr. 4, 
gdzie zamieszczona jest tutejsza 
spółka zapisana
,,U1‘ wzajemna pomoc, to­

warzystwo intabulowane
umieszczono dzisiaj na mocy rozpo­
rządzenia z dnia 18 lipca 1881 w 
kolumnie 4:

„Dotychczasowy członek zarządu, 
wikaryusz archikatedralny ks. Sta­
nisław Gdeczyk w Gnieźnie wy­
brany został ponownie na walnom 
zebraniu dnia 28 lutego 1881 na 
dalszo trzy lata członkiem zarządu 
[rendantem.]

Gniezno, 18 lipca 1881.
(Podp.) Król, sąd okręg.

Aparaty kościelne
polecamy po cenach nader umiarkowanych jako to: Gotowe or­
naty, kapy, dalinatykl, tuwalnie, umforaeiila I bi­
rety. Również materye na chorągwie, baldachimy jako też pojedyn­
cze części do ornatów i kap. Słupy, szkaplcrze, galony i trendzie je­
dwabne i szczerozłote w ogóle wszelkie przybory kościelne w kolorach 
przepisanych. (1291)

Sławski & Bogusławski, Poznań, Bazar.

BUKIETY
ułożone z cukrów od 1 mrk. do 20 marek poleca

A, W, Żuromski,
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

________Poznań, naprzeciw teatru polskiego. (ms) g 5
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MARQUES DB 
FABRIQUE Tapety i ro- 

losy f
Zakład lito- 

graficzny a
Regestra go-T 

i. v | spodarskie T 
tCHRISTOTLE) SktłeardyjrtJan' |

Alfenidę Christofla
i poleca po najtańszych cenach a 
▼ handel materyałńw plśmicn- T 

nych (1154)

w Poznaniu, w Bazarze.
Próby tapet franco

♦♦♦♦I

zaciągającym pożyczki hipoteczne (landszaftowe) tak na wielkie ma 
jątki ziemskie, jak na mało posiadłości włościańskie służymy nie 
tylko radą i potrzobnemi inforroacyami, ale przynosimy też pomoc w 
uregulowaniu stanu hipotecznego przez spłatę długów, które przed 
odebraniem pożyczki muszą być wymazane.

Warunki pośrednictwa naszego nie różnią się zniczem od przy­
jętych w tym względzie dawnych zwyczajów tutejszych, a do szybko­
ści załatwienia spraw przyczynia się mocno ta okoliczność, że zawsze 
mamy obfite zasoby gotówki. (1341)

Bank Włościański w Poznaniu.

po 1 m. 25 fen., do 4 marek za butelkę poleca handel win 
.hurtowny (1125)

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek.

| Tapety ♦
7 w bardzo wielkim i gusto- J 
t wnym wyborze T4 zwyczajne od 20 fen 4

satynowe od 45 fen.A franc. kretonowe od 50 fen. a7 złociste od 60 fen. 7f aż do najpiękniejszych go- J 
▼ belinowych i aksamitnych. T

Wyłącznie dobry wyrób; 4 
wykonanie w stylu artysty- X A cznym. (957) aT Na żądanie przesyłam 7 

♦próbki. A
♦ ZiODlt OllllStBill ♦

plac Wilbelmowski nr. 5.A A 1 iiiiAAAAAAAAAAAAAA
Soki

tegoroczne
malinowy, wiśniowy, 
porzeczkowy etc. po­
leca cukiernia (1348)

Ant. Pfitznera,
Stary Rynek.

3 loterya Badeńska.
Główno wygrane wartości 60,000. 30,000. 15,000. 12,000. 10,090. 5000. 

4000. 3000. 2000. 1000. marek i t. d.

Ciągnienie 3 klasy 9 sierpnia.
Losy do odnowienia 2 marki, dla zamiejscowych z frank, odesłaniem

2 marki 15 feu. (1315)
Losy po 6 marek, dla zamiejscowych z frank, .odesłaniem po 6

marek 15 fen. poleca

Księgarnia Merzbacha w Poznaniu.

gXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^ 
g O koszul męzkich
Q z najlepszego maleryału z cienkiemi goisnmi za 7 talarów.

8 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 in. /
6 par mankiet cienkich płóciennych za 4j/2 ni.

6 koszul męzkich kolorowych
Q z franeuzk’ego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 

jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów.
Koszule MMjzbie czysto płócienne z nafiepszej fabryki

yg bielefeldzkiej pół tuzina za 1O tal. O 
O Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego łożenia; przy obstalunku Q 

ji.st tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002) /X
X 21® ffittteewskt, Poznań.

Fabryka bielizny i skład płótna. Wodna ulica nr. 2. W

Ciągnienie loteryi fantowej,
której dochód przeznaczony na ochronkę odbędzie 
się duła 21go lipca w szpitalu w Szaniotiitach.

(l33?) Kościelska.

g

X
X

PK Z1
Giwartów
w Królestwie Polskiem nad sa­
mą granicą państwa, mający 
26 i pół włóki rozległości prócz 
wody i, 800 rs. gotowego do­
chodu, jest z powodu śmierci je­
dnej osoby z familii do sprze­
dania i zaraz, do odebrania. 
Budowle nowe murowane, dom 
mieszkalny nowy, ogród owo­
cowy i spacerowy, majątek bez 
służebności. Bliższa wiadomość 
na miejscu. (1352)

Kilka okien
używanych jest tanio do naby­
cia u gospodarza (1350)
Stary Rynek nr. 6.

my BfirlinsHOi ul. nr, 7
jest eleganckie pomieszkanie o 
10 pok. i pomieszkanie składa­
jące się z 6 pokoi na parterze 
oraz kilka kramów natychmiast do 
wynajęcia. Bliższych szcze­
gółów udzieli stróż w 
miejscu. _______ (1265)

Subjekt
obeznany dokładnie z handlem 
łakoci, władający językiem pol­
skim i niemieckim znajdzie od 
Igo października rb. korzystne 
umieszczenie w handlu (1447)

A. Cichowicza.

"Ekonom
kawaler z gimnazyalnem wy­
kształceniem i kilkoletnią pra­
ktyką w wzorowych gospodar­
stwach, mało wymagający po­
szukuje zaraz posady. G-dzie? 
wskaźe Eksped. KuryeraPoznań- 
skiego za nadesłaniem znaczka 
pocztowego na odpowiedź. (1351)

Wskutok wypadku śmierci poszu­
kują miejsca

kucharz
który zarazem jest dobrym strzel- 
ceui i 18 lat był w miejscu i jako 
bardzo zdatny w swym fachu pole­
conym być może i
s i. n ż 4^ o y

kawaler o skromnych wymaganiach. 
Zgłoszenia franko do Zarządu dóbr 
Lipnicy._____  (1345)

Nauczyciel domowy
akademik, który złożył egza­
min na nauczyciela semi­
naryjnego, nauczycielka mu­
zykalna egzaminowana, nau­
czycielki do mniejszych dzieci 
muzykalne, bony freblowskie 
Polki i Niemki poszukują umie- 

(1343)szczenią.
R. M. Koczorowski.

Nakładom i drukiem Jarosława Loitgebra w Poznaniu.
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